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[Szósta sesja 
rozpoczęta o b r a d y
ig mzrfnia po url°P*e

g i i ś i S S §3
rtoąl od spraw
^aaaowisko starosty RN zglo- 
am teech kandydatów: A.
Iionntasa, E. Gentvilasa, L. 
Aalrikioie. Majfl oni doświad- 
anlt »  tym zakresie, bowiem 
pffjm ł minionych sesji już peł- 
■A obowiązki spikera. Niemniej 
pretendenci zapoznali deputowa­
nych je  swym stosunkiem do 
przyszłej pracy. Min* ^daniem 
E Gentvilasa, należałoby ogra- 
dczyć bezpośrednie radiowe i  
telewizyjne transmisje z  sali ob~ 
rad plenarnych. Byłby to krok, 
powstrzymujący przyszłych kan­
dydatów do Sejmu od prowadze­
ni, korzystając z posiedzeń, kam- 
panii przedwyborczej. W  toku 
glosowania zadecydowano* 
starostą RN zostanie Aurimas 
laurantas — dotychczasowy prze- 
*«inicząęy komisji odrodzenia 
P*ktwa i konstytucji. Tymczaso- 
*o powierzono pełnić funkcje 
przewodniczącego tej komisji S. 
MaftergiuBowi.

•taewodnićzący RN RL Vy- 
otof landsbergis zapoznał z 

rozmów z  władzami 
*™cji Rosyjskiej w  sprawie 
E S *  ®  wo)5k z terytorium 
* * * « »  Litewskiej. Polnlormo. 

0 Podpisaniu harmonog-
*5 “ *  wycofania.

• uadsbergis skomentował 
au1̂ 6 d » »  ważne podpi- 
b n ju g ^ ^ & {:  porozumienie 
tosySuŁ Wewikiej i Federacji 
S S  *  sprawie zasad po-
t « y S l 1 [^ 2 °n o w a n ia  wy-

' f ddzUl,* w
teic i lR o Ł -  S in y c h  Fe- 
a P> i o S S i '  (1ŁW- zamieł. 
kłót *>r.) oraz pró-
*  H i  rozwiąza-
-acyjnv h ecfcnicznych i orga- 

su
■■Rosyjskiej z

wycoiyY
lW ta  ^ er*c)1 1
j S p I N k J -noty

W  PARLAMENCIE 
REPUBLIKI

, popołudniowego

s i  ■I I f R j !  gospodar- 
rządu tv r. °^c i rządu. 
 °°nazyl problem in-

formacji (ma być ona „dokładna, 
wyczerpująca i  obiektywna", 
czego brakuje), koncepcję bez­
pieczeństwa narodowego (pod ką­
tem bezpieczeństwa państwa i 
obywatela), określił polityczne 
m iejsce L itwy w  świecie. W  
każdej z powyżej wymienionych 
dziedzin wyodrębnił sporo próbie, 
mów. Jednak najbardziej niepo­
kojącą i  alarmującą częścią prze­
mówienia A . Ab iśaly była sytua­
cja gospodarcza w  państwie. Ja­
ko deskę ratunku rząd zgłosił 
memorandum, dotyczące sposo­
bów rozwiązania problemów go­
spodarczych. A .  Abiśala pow ie­
dział, że ceny podskoczyły mniej 
w ięcej 21 razy. zaś płace —  19. 
W ytwarzając wielokrotnie mniej, 
zarabiamy teraz prawie tyle, jak 
i poprzednio W ię c  taka polity­
ka, zdaniem premiera, jest poz­
bawiona perspektyw. W  tej sy­
tuacji, jak podkreślił, rząd za 
wszelką cenę musi zmniejszyć 
inflację, do czego zmierzają żn­
in. założenia memorandum. Bę­
dziemy m ieli tyle, ile  zarobimy 
—  uogólnił.

Premier szczegółowo określił 
sytuację w  rolnictwie, przemyśle
i in. dziedzinach. Słowem, nie
napawa ona optymizmem. Jeśli 
chodzi o  zasady pomocy socjal­
nej, to, jak  mówił, należy je 
zlustrować, zmniejszając wsparcie 
państwa tym. którzy mogą na
siebie zarobić, zapewniając po­
moc ludziom, którzy tego nie po­
trafią uczynić.

Jak i  k iedy wybrniemy z  go­
spodarczego dołka? N iepokoi to 
każdego mieszkańca, każdego 
wyborcę. W ięc  nieprzypadkowo 
sesję rozpoczęto od rozmowy na 

■ ten temat.

Jadwiga BIELAWSKA ^

W  rządzie Litwy
Blisko 5 tysięcy rekrutów w  

październiku i  listopadzie powo­
ła się do czynnej służby w  och­
ronie kraju i  pracy. Uchwałę 
w  sprawie jesiennego poboru 
przyjęto na środowym posiedze­
niu rząflu.

Rząd skorygował swoją wcze-- 
śniejszą uchwałę w  sprawie 
trybu sprzedaży lub dzierżawie­
nia działek gruntowych przezna­
czanych na działalność niegos­
podarczą i  dla członków towa­
rzystw sadowniczych oraz na 
budownictwo indywidualne. Us­
talono, że na terytoriach prze­
kazanych miastom i nie włączo­
nych do ich granic administra­
cyjnych działki takie sprzeda­
wane są po cenach ustalonych 
dla ziem i w  miastach. Czwarta 
część uzyskanych środków po­
winna być przekazana do repu­
blikańskiego funduszu prywa­
tyzacji, ty le  samo —  do pań­
stwowego funduszu pomocy na 
budowę domów mieszkalnych i 
mieszkań, resztę zaś przeznacza 
się samorządowi miejskiemu 
lub rejonowemu i  ma być w y ­
korzystana na pomoc dla tych, 
którzy budują indywidualne lub 
spółdzielcze domy mieszkalne.

Przyjęto również uchwałę w  
sprawie wyznaczania działek i 
budynków dla przedstawicielstw 
i rezydencji państw zagranicz­
nych w  W iln ie.

Samorządowi miasta Połąga 
zezwolono wydzierżawić na w y­
brzeżu 50-hektarową działkę dla 
litewsko-brytyj skiej zamkniętej
spółki akcyjnej „Baltic Radio 
International" na budowę radio­
stacji. Działkę wydzierżawia się 
na piętnaście la t  Gdy zaistnieje 
konieczność budowy na północ 
od osiedla Sventoji portu mor­
skiego i  obsługujących go termi­
nali, stacja ma być zdemonto­
wana.

Rząd polecił służbie bezpie­
czeństwa narodowego spraw­
dzenie, wyselekcjonowanie - i 
przejęcie dokumentacji archiwal­
nej byłych tajnych wydziałów 
ministerstw, przedsiębiorstw, in­
stytucji i  innych organizacji w  
tym celu, aby kto tylko zechce 
nie mógł nadużywać osobistych 
teczek. Prócz tego niektóre mo­
gą mieć też wartość historycz­
ną, w ięc trzeba je  zachować.

Z  uwagi na to, że zadłużenie 
organizacji gospodarczych za 
energię cieplną sięga już blisko

2 mld rubli i brakuje środków 
na zakup ropy naftowej, gazu i 
innych paliw, rząd zaakcepto­
wał propozycję Ministerstwa 
Energetyki, aby pobierać od uży­
tkowników, którzy nie rozlicza­
ją się w  czas, grzywnę w  wyso­
kości 0,4 proc. za każdy dzień 
zwłoki. Uchwała wejdzie w  ży­
cie od 1 października.

Za poważne niedociągnięcia w 
pracy rząd zwolnił z  zajmowa­
nego stanowiska kierownika wy- 

. działu rolnego Pakruojskiego Za­
rządu Rej nowego J. Vaitelisa i 
kierownika wydziału rolnego 
Szyrwinckiego Zarządu Rejono­
wego A . Valkauskasa.

Na posiedzeniu przyjęto uch­
wałę w  sprawie akredytowania 
przy rządzie zarejestrowanych 
w  ustalonym trybie przedstawi­
cieli środków masowego prze­
kazu. Dla dużego kręgu dzienni­
karzy stwarza się możliwość 
bardziej obszernego i obiekty­
wnego informowania społeczeń­
stwa o pracy rządu. Jeżeli nie 
będą uwzględniane wymagania 
etyki zawodowej lub będzie roz­
powszechniana nieprawdziwa 
informacja, akredytacja może 
być cofnięta.

Na posiedzeniu omówiono ró­
wnież inne kwestie.

(ELTA)

Nowe podatki nie za górami...
W  siedzibie rządu odbyła się 

konferencja prasowa nowego 
ministra finansów Audriusa Mi- 
sevićiusa. Dotyczyła ona w  za­
sadzie aktualności w  systemie
finansowo-podatkowym państwa. 
Jak zaznaczył pan Misevićius, 
dotychczas budżet republiki for­
mowano poprzez pośrednie i
bezpośrednie podatki osób praw­
nych i  fizycznych, jednak ten 
system wymaga nowelizacji.

Tatpm Ministerstwo Finansów 
szykuje projekty ustaw, które
uregulują tryb płacenia poda­
tków. ̂ M iędzy innymi, przewidu­
je  się, i ż  obok podatku od zy­
sku znajdzie miejsce podatek na 
przedsiębiorczość, czyli ludzie z 
pomyślunkiem, inicjatywni będą 
musieli dzielić się z  państwem
swymi dochodami. Nowością bę­
dzie również podatek na dobra 
(dotychczas istniał tylko grunto­

wy), właściciele dużych budyn­
ków, ogromnych domów i  lokali 
zostaną zmuszeni płacić za po­
siadane bogactwo.

—  Dobra, które nie tworzą 
nowych dóbr mają być opodat­
kowane —  tak twierdzi pan M i­
nister. N ie  ominą nowe ustawy 
podatkowe również handlarzy na 
rynkach: sprzedawcy różnego
towaru będą musieli część zys­
ku przekazać państwu.

W  najbliższym czasie planu­
je  się rozpocząć stosowanie de­
klaracji podatkowych. Na wstę­
pie ten system dotyczyć będzie 
tylko pewnych grup społeczeń­
stwa —  urzędników państwo­
wych, osób o  wolnym zawo­
dzie.

Zakomunikował też minister o 
projekcie zniesienia podatku na 
wwożony towar i  surowce:

—  W yroby naszych przedsię­

biorstw stały się niekonkuren­
cyjne —  mówi Misevićius. — 
Po prostu akcyza ogólna Rosji, 
a następnie nakładanie podob­
nej akcyzy na Litwie, podatki, 
cła podnoszą ceny wyrobów do 
absurdalnych poziomów, więc 

. trudno jest ze zbytem, co nie­
dobrze wychodzi wszystkim.

Minister zakomunikował dzien­
nikarzom, iż obecnie budżet pań­
stwa nie ma deficytu, ale jest 
potrzeba wykrojenia 5 mld rb. 
na dotowania systemu energety­
cznego z  powodu wzrostu cen 
na nośniki energii.

Dziennikarzy Interesował ter­
min reformy pieniężnej. Chodzi­
ło o  wprowadzenie lita. Jednak 
odpowiedzi nie uzyskali.

—  Jest to w  gestii Komitetu 
Lita —  padła odpowiedź.

Zygmunt WIRPSZA
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re fe ren du m  14 c z e rw ca  zm ie ­
n iliś c ie  m ie jsca  zam ieszka­
nia, t o  zw ró ć c ie  s ię  w  n o­
w y m  m iejsou  zam ieszkan ia 
d o  o b w o d o w y c h  k o m is ji w y ­
b o rczych  o d  16 d o  20 w rae- 
fenia, a b y  w p isa n o  w a s  do 
sp isów  w y b o rcó w . P ros im y 
też n ig d z ie  n ie  zam e ld ow a ­
ne osoby, aiby z w ró c i ły  s ię  
d o  m ie jsk ich  1 re jó n o w yd h  
k om isa ria tów  p o l ic j i  i  w ska­
za ły  ob ecn e  m ie js c e  zam iesz­
kania . W ła śn ie  tam , n a  do­
kum entach o  ob yw a te ls tw ie  
zostan ie o d b ita  spec ja ln a 
p ieczęć, k tó ra  p o zw o li g ło ­
sow a ć  w  ty m  lub  Innym  ob ­
w o d z ie  w y b o rczym  zgod k ie  
z  fak tyczn ym  m iejscem  za­
m ieszkan ia. D ośw iadczen ia  
z  poprzedn ich  re fe ren dów

dow od zą , ż e  je s t w ie le  osób, 
k tó re  n ie  u re gu lo w a ły  doku­
m en tó w  o  o b yw a te ls tw ie . 
O b ecn ie  n a jw y ż s z y  czas, aby  
to  d o p row a d z ić  d o  porządku. 
Przypom inam , ż e  ob yw a te l­
s tw o  o so b y  p o tw ierd za ją  
następu jące dokum enty: d o ­
w ó d  osob is ty  obyw ate la . R e­
pub lik i L itew sk ie j a lb o  św ia ­
d e c tw o  ob yw a te la  R epu bli­
k i L itew sk ie j, a lb o  św iade­
c tw o  o  d e c y z ji w yb oru  o b y ­
w ate ls tw a  R epu b lik i I i t e -  
\v&kiej. O sob y  n ie  m a jące  
je d n e go  z  Łych dokum entów  
n ie  będą m o g ły  uczestn iczyć 
w  w yborach . O hcę te ż  zw ró ­
c ić  u w agę  na n o w y  przepis, 
w  O rd yn a c ji W y b o r c z e j d o  
Sejm u, ż e  n a  7 dn i przed  
w yb oram i w  spisach n ie  bę­

dą  c zyn ion e  żadne p op raw ­
ki. Zatem , je ż e l i  w  term in ie  
n ie  sp raw dzicie , c z y  jesteś­
c ie  w p isan i d o  spisu w y b o r ­
c ó w  w  m iejscu  zam ieszkania, 
t o  n ie  b ędą  u w zględn ian e 
żadne zażalenia, c z y  skargi.

N a le ża ło b y  zw ró c ić  u w a­
g ę  ró w n ie ż  na to, ż e  w s zy ­
stkim  obyw ate lom , k tó rzy  
zostaną w c ią gn ięc i dOjSpi- 
sów  w yb orcó w , będą w y d a ­
w an e  num erow ane św iade­
ctw a d o  g łosow an ia . T ak ie  
św iadectw o  trzeba szczegó l­
n ie  chron ić, m ieć z e  sobą. 
O rdyn a cja  W y b o rc za  do 
Sejm u w ym aga, a b y  zaś­
w iadczen ia  t e  zasta ły  dorę­
czone d o  15 października. 
T y lk o  w  w y ją tk ow ych  p rzy ­
padkach, g d y  ob yw a te l udo­
wodn i, że  tak ie  św iadectw o 
d o  g łosow an ia  zostało zgu ­
bione, m oże być  w yd an y  mu 
dubłikat. Jednakże trzeba 
postarać się, ab y  otrzym ać

przed  dniem  w yb orów , w  
dniu w y b o ró w  bow iem  dub- 
lik a ty  n ie  będą w ydaw an e 
Bez te g o  św iadectw a  d o  
g łosow an ia  m e  będzie s ię 
zezw a lać  na udział w  w y ­
borach. S łowem , wym agan ia 
O rdyn a cji W y b o rc ze j do 
Sejm u są k a tegoryczn e  i 
ściśle będą ich przestrzega ły  
w szystk ie  kom isje.

Korzysta jąc  z  okaz ji, chcę 
w y ra z ić  zadow olen ie , że  
G łów n a Kom isja W yborcza  
otrzym ała ju ż  listę p ie rw ­
szych  kandydatów  na depu­
towanych. D ostarczył ją Li­
tewski Ruch Um iarkowa­
nych. Ruch ten wysunął 
sw ych  kandydatów  w  K łaj- 
pedżkim, szawelskim  ok rę­
gach w yborczych , jak  też w  
w ie jsk ich  —  gargżdajskfim, 
prienajskim , akmeńskim, b ir­

mańskim, radwiliskim , igjia- 
lińskim  i n iektórych innych 
okręgach.
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Na podstawie artykułu 3 Po­
rozumienia Republiki Litewskiej 
i Federacji Rosyjskiej „O  wyco­
faniu s it  zbrojnych Federacji Ro­
syjskiej z  terytorium Republiki 
Litewskiej", strony porozumiały 
się:

Artykuł 1. Jednostki i oddzia­
ły  sił zbrojnych Federacji Ro­
syjskiej wycofywane są plano­
wo zgodnie z  zasadami artyku­
łów 1, 2 i 3 Porozumienia Repu­
bliki Litewskiej i  Federacji R o­
syjskiej „O  wycofaniu sił zbrój- 

\  nych Federacji Rosyjskiej z  te­
rytorium Republiki Litewskiej", 
jak też zgodnie z  zatwierdzonym 
przez strony harmonogramem 
wycofania i załącznikiem do nie­
go. |  -

Artykuł 2. Pełnomocnik rządu 
Federacji Rosyjskiej wręcza peł­
nomocnikowi rządu Republiki 
Litewskiej zgłoszenie w  sprawie 
wycofania jednostek i oddzia­
łów  sił zbrojnych Federacji Ro- * 
syjskiej nie f)óźniej niż na mie­
siąc przed początkiem planowa­
nego wycofania. Termin ten jest 
skracany dla jednostek i oddzia­
łów, które wycofu je się wcze­
śniej niż w  Ciągu miesiąca od 
podpisania tego protokołu.

Artykuł 3. W  zgłoszeniu do­
tyczącym wycofania jednostek i 
oddziałów wskazuje się: numer 
wycofywanej jednostki lub od­
działu; miejsce pobytu; planowa­
ny termin wycofania; osobę 
urzędową, upoważnioną do prze­
kazania majątku, zajmowanego 
terenu i  obiektów wycofyw a­
nej jednostki lub oddziału; licz­
bę- wojskowych (z podaniem, ilu 
.oficerów, chorążych, miczmanów, 
marynarzy), osób cyw ilnych i 
członków ich rodzin, ilości pod­
stawowych typów  rodzajów 
sprzętu wojskowego oraz cha­
rakter majątku wojskowego (w li­
czając również niebezpieczne 
ładunki); mienie należące do 
wojskowych, osób cyw ilnych i 
członków ich rodzin; miejsca 
załadunku jednostek lub oddzia­
łów ; sposób przewozu; trasę (tra­
sy) poruszania się do granicy 
państwowej Republiki Litew­
skiej; punkt (punkty) przekro­
czenia granicy państwowej Re­
publiki Litewskiej.

Artykuł 4. Zgłoszenie w  spra­
w ie  wycofania jednostki lub od­
działu rozpatruje pełnomocnik 
rządu Republiki Litewskiej. Ze­
zwolenie, w  którym wskazuje 
się niezbędne warunki wycofa­
nia, wydawane jest nie później 
niż 10 dni przed początkiem 
planowanego wycofania jedno­
stki lub oddziału. W  tych przy­
padkach strona litewska przy­
chylnie będzie rozpatrywała 
zgłoszenia w  sprawie ekspe­
dycji statków transportu mor* 
skiego z  Federacji Rosyjskiej.

W  niezbędnych przypadkach 
pó uzgodnieniu z  pełnomocni-' 
kiem rządu Republiki Litewskiej 
i w  myśl ustalonych przez stro­
ny warunków do załadowania 
ruchomego majątku wycofyw a­
nych jednostek i oddziałów sił 
zbrojnych Federacji Rosyjskiej 
mog^ być wydelegowane nie­
uzbrojone drużyny robocze.

Artykuł 5. Jeszcze przed w y­
daniem zezwolenia na wycofanie 
jednostki lub oddziału grupa 
inspekcyjna Republiki Litew-

S P O R T
e u b o p a  k o p a ł a

Minione) ś icdy na bobkach 
Starego Kontynentu królował 
wielki futbol. OdbyJo się S m o l­
ka* eliminacyjnych do piłkars- 
Kicn mistrzostw świata-94 1 4
międzypaństwowe mecze towa- 
tzyskie.

w 5£ T m ^ ó w  p U k i  n o ż n e |  n a dw ilią  i  Niemnem najbardziej

skiej dokonuje inspekcji wyco­
fywanej jednostki lub oddziału, 
zajmowanych przez nie działek 
gruntowych i obiektów.

Tryb i zakres inspekcji okre­
śla protokół w  sprawie inspek­
c ji jednostek i  oddziałów sił 
zbrojnych Federacji Rosyjskiej 
wycofywanych z terytorium Re­
publiki Litewskiej, zatwierdzo­
ny przez pełnomocników rzą­
dów  stron.

Artykuł 6. Pełnomocnik Fede­
racji Rosyjskiej nie później niż 
na 72 godziny powiadamia peł­
nomocnika Republiki Litewskiej, 
kiedy rozpoczyna się załadunek 
majątku i  sprzętu wojskowego 
do kontenerów, wagonów i środ­
ków  transportowych..

Załadowane kontenery, wago­
ny i  środki transportowe spraw­
dzają i plombują przedstawicie­
le  służby celnej i kolei Republi­
k i Litewskiej. iW tych przypad­
kach będą stosowane deklaracje 
celne o  uproszczonej formie.

Artyku ł 7. Pełnomocnicy rzą­
dów  Republiki Litewskiej i  Fe­
deracji "Rosyjskiej nie później 
niż 7 dni przed wycofaniem 
jednostki lub oddziału przygoto­
wują dokumenty dotyczące prze-, 
kazania Republice litew sk ie j 
opuszczanych przez jednostkę
Tub oddział działek gruntowych, 
obiektów, urządzeń, sprzętu i
majątku.

Formularze dokumentów i tryb 
przekazywania Republice L itew ­
skiej opuszczanych przez w yco­
fywane jednostki i oddziały 
działek gruntowych, obiektów i 
majątku uzgadniają zatwier­
dzają pełnomocnicy rządów 
stroń.

. Podczas przygotowania i w y ­
pełniania wskazanych dokumen­
tów, grupa inspekcyjna pełno­
mocnika rządu Republiki L itew ­
skiej wszechstronnie sprawdza
działki, gruntowe i  obiekty.

Artyku ł 8. Podstawowe magi­
strale transportowe w ycofyw a­
nia jednostek i  oddziałów do 
granicy państwowej Republiki 
Litewskiej są następujące:

1 ) dla transportu samochodo­
w ego —  szosa Kłajpeda—W ilno, 
południowy objazd z  W ilna do 
Szosy M ińskiej —  punkt grani­
czny w  Miednikach;

2 ) dla transportu kolejow ego 
r -  wszystkie ko le je  Republiki 
L itewskiej;

3) dla transportu powietrzne­
go  —  z lotnisk w  Szawlaćh, 
Kiejdanąch, Poniewieżu;

4) drogą morską z  portu 
Kłajpedy.

Poruszające się kolumny w y ­
cofywanych jednostek i  oddzia­
łó w  do granicy państwowej Re­
publiki Litewskiej albo do m iej­
sca załadunku do transportu ko­
lejowego, morskiego lub powie­
trznego, ekskoitują policja dro­
gowy Republiki Litewskiej i przed­

stawiciele innych resortów, w o j­
skowa inspekcja samochodowa.

Artykuł 9. Przy wycofywaniu 
jednostki lub oddziału, odpowie­
dzialne za to osoby urzędowe 
przedstawiają przedstawicie­
lom służby granicznej i celnej 
Republiki Litewskiej: imienny
spis osób znajdujących się w  
kolumnie, składzie, na statku; 
deklaracje o  wywożonym mają­
tku wojskowym; deklaracje o 
wywożonym mieniu osobistym. 
Wskazane dokumenty przedsta­
w ia się: przy przewozie koleją 
—  na stacji załadunku albo na 
ostatniej stacji kolejow ej na te­
rytorium Republiki Litewskiej; 
przy przewożeniu transportem 
samochodowym zatrzymując 
się w  ustalonym miejscu przed 
granicą państwową Republiki 
Litewskiej; przy przewożeniu 
transportem morskim —  w  porcie 
załadunku; przy przewożeniu 
transportem powietrznym S  na 
lotnisku załadunku.

Artykuł 10. Przedstawiciele 
służby celnej Republiki L itew­
sk ie j mają prawo sprawdzić, czy 
są i czy  nie są uszkodzone plom­
by kontenerów, wagonów i  środ­
ków  transportowych. Jeżeli 
plomby są uszkodzone, ładunek 
musi być sprawdzony z udzia­
łem przedstawicieli w ycofyw a­
nych jednostek lub oddziałów 
wojskowych.

N ie  podane w  deklaracji ła­
dunki nie są przepuszczane 
przez granicę państwową | Repu­
bliki Litewskiej.

Artyku ł 11. Tryb  wyjazdu 
członków rodzin wojskowych 
ustalają pełnomocnicy rządów 
stron, a tryb wywozu ich mie­
nia osobistego Porozumienie 
Republiki . Litewskiej i  Federa- 
ć ji Rosyjskiej „O  tryb ie regulo­
wania kwestii mienia i miesz­
kań wojskowych i innych osób 
należących do sił zbrojnych Fe­

deracji Rosyjskiej".

A rtyku ł 12. Dodatkowe punk­
ty  kontroli granicznej, prócz 

tych, które są wyszczególnione 
w  artykule 8 nin iejszego proto­
kołu, przez które zezwala się 

wycofyw anym  jednostkom i  od­
działom przekroczyć granicę 
państwową Republiki Litewskiej, 
ustala pełnomocnik rządu Re­
publiki Litewskiej, uzgadniając 

z  pełnomocnikiem rządu Fede­
racji Rosyjskiej.

A rtyku ł 13. Jednostkę liib od­
dział uważa się za wycofaną z 

terytorium Republiki L itew ­
skiej ty lko wtedy, gdy  przez 
granicę państwową Republiki 

Litewskiej przechodzi ostatni 
w ojskow y tej jednostki lub od­
działu i  przewozi się cały 
sprzęt i majątek wojskowy, pod­
lega jący wywozow i.

, Fakt wycofania jednostki lub 
oddziału z  terytorium Republiki 
Litewskiej odnotowuje się w  
protokole, który podpisują pełno­
mocnicy rządów stron.

Artyku ł 14. Protokół ten wcho­

dzi w  życie z  dniem je go  pod­
pisania.

Sporządzono w  M oskwie 8 
września 1992 r. w  dwóch eg­
zemplarzach, każdy w  językach 

litewskim 1 rosyjskim. Obydwa 
teksty mają Jednakową moc pra­
wną.

W  imieniu 
Republiki Litewskiej 

podpisał 
A . BUTKEYlClUS

W  imieniu 
Federacji Rosyjskiej 

podpisał 
P. G RAC ZO W

Wrześniowe ceny dla wilnian
Dziś w  Samorządzie Wileńskim 

odbyło się posiedzenie zarządu, 
na którym oprócz wielu spraw 
omawiano też i zatwierdzono ta­
ryfy  na wodę zimną i  gorącą, 
usługi komunalne, A  więc z  
dniem 1 września wilnianie znów 
drożej płacić będą za te  usługi.

W  typowym domu, posiadają­
cym kanalizację, łazienkę, inne 
wygody za zimną wodę jedna 
osoba miesięcznie będzie płaciła 
63,84 ib.

W  związku z  podrożeniem e- 
nergii elektrycznej, zimnej wo­
dy, wzrostem współczynnika prac 
remontowych oraz w  związku z  
udzielonymi przez rząd ulgami 
dla dzieci i  inwalidów (z powo­
du ulg taryfa na 1 metr sześcien­
ny gorącej wody wzrasta o 1,46 
rb.) za gorącą wodę jedna oso­
ba miesięcznie będzie płaciła 
87,53 rb.

W  związku z pięciokrotnym 
podrożeniem energii elektrycznej

DECYZJA JELCYNA 
OSZOŁOMIŁA JAPONIĘ

'TO KIO  (Reuter—ELTA). Przy­
wódców  Japonii oszołomiła de­
cyz ja  prezydenta Rosji Jelcyna 
w  'sprawie odroczenia swej w i­
zy ty  w  Tokio. -W yrazili oni oba­
wy, że  w  tym roku ta podróż 
może nie dojść do skutku.

Rozmawiając z  premierem Ja­
ponii K. M iyazawą, Jelcyn w y­
jaśnił, że musiał odroczyć w izy­
tę z  powodu problemów w e­
wnątrz kraju.

Prezydent Rosji doznał nacisku 
kół konserwatywnych,, .aby nie 
zwracać Japonii czterech W ysp 
Kuryjskich, które armia sowie­
cka zagarnęła w  końcu drugiej

I0*1 1 wrześnu 
ośw ieU en w ^M t^ ,

i l l  Jednego I f f l i f l
i i  m h p i p
nie 1 rubel, 
ta obliczonJY? 
obecne1 nien.1̂ 9̂  , ■ 
nie miejsc
zwyczaj na • *•-"

Y ek-I-  Nie
i le m g | | g | | g B g in  
dą windy. 7,
s c h o d o w y c h ^ ę ^ W jk ' 
miesięcznie I M .

i H S i i l l H
zala równie*

też taryfa i S  '  ■ 
ci g ;  «  
rb- Ina

w o jny  światowej.
Prender Japonii ^  m  

krok Jelcyna jako | S H  
minister spraw za&ranJjl

M̂ Watf f e i ^ J S S l
godny ubolewania". I

Watanabe oświadczy! 1 
nikarzom, że Japonia nic Z I  
rza wzywać prezydenta w  I  
aby odroczona wizyta nasall 
jeszcze w  tym roku. 1

ROZMOWY ROSYJSKO-KUBANSKIE 
W  SPRAWIE WYCOFANIA WOJSK

H A W A N A  (ABP— ELTA). Ro- 
syjski dyplomata W . Ustinow 
spotkał się w e  środę z przedsta­
w icielam i w ładz kubańskich w  
celu omówienia wycofania wojsk 
rosyjskich z Kuby, które stacjo­
nują -tu od 1963 roku. W edług u- 
m owy ZSRR i  Kuby z  1962 roku 
stale tu przebywało 2800 żołnie­
rzy sowieckich.

W  listopadzie roku ubiegłego 
odbył się ju ż pierwszy etap rozr 
mów w  sprawie wycofania 
wojsk. Zapoczątkował g o  ów­
czesny prezydent ZSRR M . Gor­
baczow.

Odpowiedzią-na to był 
wanie przywódcy KubyF.Cc*] 
do wycofania wszystkich e (  
USA z  bazy morskiej Guanta» I 
mo w e wschodniej Kubie.

Jeszcze jedna delegacja jgfj ] 
ska ma rozpocząć rozmowy 
sprawię powrotu do kraju I 
cjalistów rosyjskich, pracoj$al 
na budowie elektrowni amtl 
w ej w  Jurugua (300 km od M  
wany). MSZ Rosji skierowało*! 
komisję, gdy w  sobotę Catof 
oświadczył, że budowa 
wni zostanie wstrzymana * 
wodu braku środków.

IZRAEL OBIECUJE REZYGNACJI 
Z /NIEKTÓRYCH TERYTORIÓW

JEROZOLIM Ą (Reuter—ELTA). 
Premier Icchak Rabin oświadczył 
w e czwartek, że Izrael gotów 
jest pójść na kompromisy tery­
torialne z  Syrią.

Oświadczamy, że w  zamian za 
traktat pokojowy, k tóry ozna­
cza koniec w ojny i  otwiera g ra ­
nicę m iędzy Izraelem  a Syrią, 
Izrael zgadza się na zrealizowa­

nie rezolucji 242 i 338 ONŁł 
pewien kompromis terytonwr | 
powiedział -'Rabin w wyw*“* | 
dla radia izraelskiego.

Było to najbantósj 9 |  I 
publiczne oświadczenie W ** \ 
ze Izrael obiecuje zrezyp 

części ważnych jpod j
strategicznym Wzgórz C

Zaprasza niedzielna szkółka
Jut od paru lat w  Pałacu Kultury Wspólnoty 

zków Zawodowych (Vlłnius, ul. Mykolaldo-PuttoOr y  
powodzeniem działa niedzielna szkółka estetyki dla 
ków-Polaków, do której przyjmowane są dzieci w 
iaL N a  program zajęć odbywających się, Jak sana i
żuje, co niedzielę, składa się nauczanie maluchów azó ^  
piosenki polskiej, języków  angielskiego i  litewskie#* ^  
tnośd postrzegania świata za pomocą rysunku. *
dzieci wprowadzone są w  świat piękna i  wiedzy, *  ^  j j #  
szkółce są dla nich doskonałą przygrywką do 
W  tym roku rok w  szkółce zacznie się 13 września, ^  p r 
ctwo pałacu serdecznie zaprasza rodziców wraz ** -—.HI j f '  

godz. 9.30. W szelkiej dodatkowej Infon^dechami 
ina  zasięgnąć p. G. Demsziene pod numerem: 61-0^*

interesowały oczywiście rozstrzy­
gnięcia w  | grupie DI, gdzie w y- 
stępuje też drużyna Litwy. M i­
nionej środy odbyły się tu dwa 
pojedynki. Irlandia zwyciężyła 
ło tw ę  —  • 4 :0, a Irlandia Płn., 
która zadebiutowała w  rozgryw­
kach, Albanię —  3:0.

Dotychczas w  grupie HI od­
było się 8 spotkań. Na prowa­
dzeniu znajduje się jedenastka 
Irlandii, notująca po 3 meczach 
5 T**- 23 września —  <jwa dal­
sze mecze. Po raz pierwszy pił­

karze litewscy wystąpią na wła­
snym boisku, & ich rywalem  bę­
dą Duńczycy. Poza tym meczem 
Łotwa w  tymże dniu zagra z  
Hiszpanią.

Pozostałe środowe pojedynki 
przyniosły następujące rozstrzyg­
nięcia: w  grupie I  Szwajcaria 
wygrała ze  Szkocją —  3:1, w  
grupie II Norwegia rozgromiła 
San Marino —  10:0, w  grupie 
IV  W alia do  jednej bramki, bo 
aż 6:0 pokonała W yspy Owcze, 
w  grupie V  —  W ęg ry  zwycię­

żyły Luksemburg —  3:0, a w  
grupie V I  —  Bułgaria wygrała 
z  Francją —  2:0, a Finlandia u- 
legła Szwecji —  0:1.

Reprezentacja Polski rozpocz­
nie spotkania eliminacyjne za 
niespełna dwa tygodnie meczem 
z Turcją. M inionej środy rozeg­
rała ona natomiast ostatni spar- 
ring, remisując z  Izraelem —  
1:1, M ecz odbył się w  Mielcu, 
a gola dla białoczerwonych w  
24 minucie meczu strzelił R. 
Szewczyk. W  drużynie Polski za­

orało 6 olimpijczyk0*  . 
srebrnych niedeUsto ^ l i j *  
ny, którzy fako*
zgrać ze starszym *  ^  
pada wierzyć, ;ze  z |ggg|g | 
wypadnie walczyk p . 
punkty, będzie inaĈ

w iozły z w y cię 
pokonując -.P0® 

—  3 ;Z  / 1



projekt reformy

jjnistracyjno-terytorialnej i samorządowej RL

[powiaty czy ziemie?

Studia po polsku

Pomoc zza oceanu

do artyku łu
,  . r ,  Kudaby „W ie lo n a - 1  

Litwy w  podręcz- 
^ o g r a f l i "  (K -W |  I

| H  i I  aPelu  P '
■‘S I  w  spmwie w yod -
p “ enia etnograficznych re- 
" i tT u tw y  („L letuvos ai- 
f| S  5 sierpnia 1992), chcia- 

I U  Sie podzielić sw ym i re- 
£ 4  o kształcie p i z y s r  

1 , podziała adm inistracyj­
n o  mojej dużej oraz m a le j 
I g i  - f  — Litw y oraz Pod-

l̂enszczyzny. ^
Świadomie nie używam  tu  

I nazwy „Wileńszczyzna", bo  
Wilno należy przede w szyst­
kim do całej U tw y  i  ia k o  
miasto stołeczne i  tak musia­
łoby być wyłączone z  jak ich ­
kolwiek okręgów czy  pow ia - 

| p  Najwyżej m oże b yć  ze- 
lone z podmiejskim tere- 

„ j i  — strefą rozw o ju  m ias- 
I u. Taką samą strefą okrążo- f ne będą: Kowno, Szaw le. Zaś 

Kłajpeda* moim zdaniem, m o­
tt być ośrodkiem, ca łego  po- 

I wiatu pomorskiego.
Oprócz regionu Pajuris 

proponuję utworzyć p ow ia ty  
Panemune —  od  Rusne do 

I Dubisy, Pakaune —  z  po- 
| nad trzech lejonów , znajdu- 

lących się po prawej s tron ie

N iem n a  o ra z  P a v iln e  (<podwi- 
leń sk i —  n a  p ó łn o c , w sch ó d  
i  p o łu d n ie  o d  W iln a . O środ ­
kam i p ropon ow jan ych  p o w ia ­
tó w  b y ły b y  o d p o w ied n io  Tau - 
ra ge  (T a u ro g i),  J o n a w a  (Ja­
n ó w ) o ra z  N a u jo j i  S i l ­
n ia  (N o w a  W i le jk a ) .  O s­
ta tn ia  z e  w z g lę d u  n a  s w o ­
j e  cen tra ln e  p o ło ż en ie  w  s to ­
sunku d o  P o d w ileń s zc zy zn y , 
na  d ob rą  k o m u n ik a c ję  o ra z  
na d o tych czas  zach ow an ą  od ­
rębn ość. M o ż e  p ro m o c ja  d o  
la n g i cen trum  p o w ia to w e g o  
p o m o że  N o w e j  W i l e j c e  w y ­
brn ąć  z  w ie lo le tn ie g o  za co ­
fania...

P o zo s ta łe  p o w ia ty  c z y  n a­
w e t  z ie m ie  —  t o  Z em a it i ja  
t^m udż), S u va lk ija  (Suw alsz- 
c zy zn a ), D zu k ija , Z a ch od n ia  
o ra z  W s c h o d n ia  A u k ś ta it i ja  
(A u k szto ta ). Sądzę, ż e  h isto- 
ry c zn o -e tn o g ra fic zn e  n a zw y  
są b a rd z ie j o d p o w ied n ie  n iż  
u tw o rzo n e  od  n a z w y  cen tra l­
n e g o  m iasta. M n ie j  k r z y w d z i­
ły b y  o n e  m ies zk a ń có w  p e ry ­
fe r y jn y c h  gm in , w z m o c n iły b y  
h is to ryczn ą  tra d yc ję . P o d w i-  
leń szczy zn a  (P a v iln e ) n ie  o- 
b e jm n je  c a łe j W ile ń s z c z y z n y  
(V i ln i ja ) ,  k tó ra  ro zp ośc ie ra  
s ię  zn a czn ie  s ze rz e j, n a w e t za  
g ra n ic ą  pań s tw ow ą . W i ę c  to

ie s t je s z c z e  jed en  argum ent, 
p rz em a w ia ją c y  za  zm ian ą  | 
n a zw y . A ż  c z te ry  p o w ia ty  n ie  
w ch o d zą ce  , d o  o f ic ja ln ie  
p rz ed ło żo n y ch  p ro je k tó w  
p od z ia łu  -r-- P a ju r is  (P om o­
rze ), P o n iem u n ie  (Panem une), 
P akau n e (P od k ow ień szczyz- 
na ) o ra z  P a v iln e  (P od w ileń sz- 
c zy zn a ) o b e jm u ją  te ren y , 
k tó re  n ie  sposób  w łą c z y ć  do 
t ra d y c y jn y c h  r e g io n ó w  e tn o ­
g ra fic zn ych . M a ją  o n e  sw o ­
ją  spo łeczn o -gosp od arczą  i  
e tn o g ra fic zn ą  s p ecy fik ę . N ie  
m n ie j w a żn a  je s t  r ó w n ie ż  
ta  ok o liczn ość , ż e  ich  w y ­
d z ie le n ie  p o zw a la  w y o d r ę b ­
n ić  w  ad m in is tra cy jn ym  p o ­
d z ia le  p ań s tw a  n a jw ię k s ze  
m iasta, k tóre , w ą tp ię , c z y  
p o tra fią  sp ełn ia ć  fu n k c je  
o ś ro d k ó w  p o w ia to w y c h , tro ­
s zc zy ć  s ię  o  r o z w ó j te r en ó w  
w ie js k ich . N a o c zn y m  te g o  
p rzyk ła d em  je s t r e jo n  w ile ń ­
sk i —  d la  W i ln a  za w sze  p o ­
zo s ta w a ł on  w  c ien iu . Z b y tn i 
c en tra lizm  n ie  b y ł  k o rzy s tn y , 
w ię c  n a jw y/ s zy  czas na d e ­
cen tra liza c ję .

P ro szę  u w a żać  p o w y żs ze  
re f le k s je  ja k o  zach ętę  d o  d y  
skusji.

Yaldas BANAITIS

i  którym powiecie mają się znaleźć Ejszyszki?
W jednym z wariantów 

przyszłego podziału adminis­
tracyjno-terytorialnego na- 
ae8° państwa, zgłoszonym 
do dyskusji, proponuje się 
®ia8to Ej szyszki włączyć w  

powiało wareńskiego 
Iwańskiego). Właśnie na ten 
lemat postanowiłem zasięg- 
nłć opinii mieszkańców Eł- 
aysrek.

^Powiedz! nie b y ły  jed­
noznaczne. * W y k la ro w a ły  
S1(l  ^  ^ch  różne postaw y  i 
°Pjpie. Jedną z nich przyto - 
iw!1 robotnicy So leczn ick iej 
J S H *  O rgan izacji Bu- 
i nr i  p°doh n ie  jak
Jp? brygadzista H en ryk  TE- 
cz óni w ątpliw ość,

y ich opinia w  spraw ie po- 
9  administracyjnego bę-

’?ądniona- J a k ° n ie r  
K o S l i  Ł traktują oni 

PtZyłi*czenia Ej- 
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S p rzed aw ca  sk lepu  m eb lo ­
w e g o ; rd zen n y  m ieszk an iec  
E j s zy szek  P io tr  D O B R O W O L ­
S K I p o p ie ra  te ż  t ę  m yśl. 
W s z y s c y  k re w n i m ieszkań ­
c ó w  E j s zyszek  m ies zk a ją  z  
reg u ły  w  W iln ie ,  So leczn i- 
kach  i  in. J ed z ie  s ię  w  ja­
k ie jś  sp ra w ie  d o  ty c h  m iast, 
jed n ocześn ie  o d w ie d za ją c  
k rew n ych . J eś li E js zys zk i n ie  
zn a jd ą  s ię  w  sk ła dz ie  p o w ia tu  
w ileń sk ie go , w ó w cza s  b ęd z ie  
to  n ie d o g o d n e -d la  lu dzi. K o ­
m u to  p o trzebn e?

M ieszka n k a  E js zys zek  M a ­
r ia  A Ż E L IU O N IE N E  zb y tn io  
n ie  d e n e rw u je  s ię  z  p ow o d u  
tego , w  k tórą  s tron ę  będ z ie  
m usiała je c h a ć  d o  w ładz. 
B ard zie j n u rtu je  ją  to , ż e  ja ­
k o  c z ło w ie k  p ra cy  n ie  b ęd z ie  
m ia ła  w  o g ó le  czasu  n a  od ­
w ied za n ie  w ład z . Ż y c zy ła b y , 
.aby  w ła d ze  lo k a ln e  m ia ły  
w ięk sze  m o ż liw o śc i d e cy d o w a ­
n ia  o  w a żn y ch  d la  lu d z i’ 
spraw ach. M ó w i ona np., że  
dotych czas  n ie  m oże  w y k u ­
p ić  d z ia łk i p rz y za g ro d o w e j. 
W  ty m  ce lu  p o w in n a  s ię  u- 
dać d o  ośrodka  re jo n o w e go , 
a le  n ie  je s t w  stan ie  -u czy ­
n ić  p rz ec ie ż  te g o  kosztem  
g od z in  p racy .

R e fo rm a  adm in is tracy jn o-

Akademlcka jesień tuż, tuż. Co 
słychać' na powstającym Polskim 
Uniwersytecie w  W ilnie? W  zasa­
dzie —  bez większych zmian: ist­
nieje. A le  Już drugi rok akademi­
cki rozpocznie bez formalnego uz­
nania, rejestracji, w  uciążliwych 
warunkach braku pomieszczeń. 
Rejestracja statutu, wydanie li­
cencji przeciąga się wciąż. 
W  zasadzie Rada Naukowa Lit­
w y  jeszcze nie do końca spre­
cyzowała wymagania stawiane 
wobec powstających wyższych 
uczelni, a i ogólna atmosfera 
jest niezbyt przychylna.

Pomimo tych minorowych nut, 
jest też niemało faktów pocie­
szających: nadal jest młodzież 
chętna do nauki (jak już pisaliś­
my, chęć studiów tu wyraziło o- 
koło stu osób —  egzaminy po­
myślnie złożyło prawie 70), są 
wykładowcy, którzy pomimo nie­
łatwych warunków jeszcze trwa­
ją, jest też znaczące wsparcie 
rodaków Macierzy, , świata. 
Właśnie tq rcdzi nadzieję na 
jaśniejszą przyszłość. A  dziś jest 
już ona tworzona przez współ­
pracę z  Akademią Medyczna w 
Białymstoku. Główną Szkołą Ha­
ndlową w  Warszawie, z  którą 
zawarta na trzy lata umowa 
przewiduje też finansowanie (fun­
dator ,,Koimexu)i kontakty z  in­
nymi uczelniami. O  nowych przy­
jaciołach powstającego U PW  po­
prosiłam opowiedzieć pana profe­
sora Romualda Brazlsa: „Ostatnio 
wiele wsparcia zarówno moralne­
go, jak i  materialnego doznaliśmy 
podczas światowego Zjazdu Polo- 
.iii i Polaków za granicą. Idea pow­
stania U P W  została poparta przez 
j  ogo uczestników, co znalazło swój 
wyraz w  materiałach i uchwałach 
forum. Innym, budzącym nadzieję 
wydarzeniem, jest powstanie w  
USA Towarzystwa Przyjaciół 
Uniwersytetu Polskiego w  W il­
nie. Jeszcze na wiosnę nasz peł­
nomocny przedstawiciel, pan me­
cenas Zbigniew Gryszkiewicz re­
prezentował nasze interesy w  
USA* Jednym z pierwszych, kto 
zareagował na jego apel, był pre­
zes organizacji „Freedom for Po- 
Iand" pan W itold Szawłowski (or­
ganizacja wspierania oświaty pols-

WJmras.
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zarejestrowa­

nych w  sierpniu na Wileńskiej 
Giełdzie Pracy 1122 wolnych 
miejsc dla pracowników umysło­
wych jest zaledwie 193.

Pracy w  stolicy nie ma 14 proc. 
kierowców, 9 proc. pracowników 
żywienia zbiorowego, 21 proc. 
niewykwalifikowanych robotni­
ków, 7 proc. hydraulików. W  
W iln ie nietrudno jest o pracą 
fachowcom budowlanym —  23 
proc. wolnych miejsc, a bezro­
botni wśród budowlanych sta­
nowią zaledwie 1 proc.

(ELTA)

t e ry to r ia ln a  i  sam orząd ow a  
m .in . p rz ew id u je  w ła śn ie  
m ie js c o w y m  w ład zom , c z y li 
g m in n ym  nadać s ze ro k ie  up­
raw n ien ia . W ię k s zo ś ć  b y to ­
w ych , s o c ja ln y ch  p ro b lem ó w  
m ieszk ań ców  b ę d z ie . za łat­
w ia n yc h  na m ie jscu  —  w  
gm in ie , b ez p o tr z e b y  u daw a­
n ia  s ię  d o  ośrodka  p o w ia to ­
w e g o .

M e r  E js zyszek  J o  nas S K IA - 
U TE R E  uważa, ż e  je ś li ju ż 
l o  m iasto  p izy łą cza ć , to  ra­
c ze j d o  W a re n y . W ó w c za s  
k oszta  p o d ró ży  b ędą  m n ie j­
sze. M a  jed n ak  na te  sp ra w y  
sw ó j punkt w id zen ia . N ie d a ­
w n o  na n a radzie  w  M in is te r ­
s tw ie  G ospodark i, g d ż ie  w  c e ­
lu  p rzed ysku tow a n ia  p ro b le ­
m ó w  p rzy s z łe g o  p odzia łu  ad­
m in is tra cy jn ego  zeb ra li się 
m erow ie , n a cze ln icy  r e jo ­
nów , sta ros tow ie  gm in , p rzed ­
s ta w ic ie l R a d y  N a jw y żs ze j 
zyTÓ cił u w a gę  na los  o d le g ­
ły ch  zakątków  i m iast L itw y , 
ja k  np. M a ze ik ia i (M o że jk i),  
B irża i (B irże ) i  o p o w ie d z ia ł . 
s ię  za  tw o rz en iem  tam  n ie ­
d u żych  p ow ia tów .

—  D la czego  w ię c  n ie  u tw o­
r z y ć  - p od ob n ego  pow ia tu  so- 
le c zn ic k ie g o  —-  p ow ia da  J. 
Sk iautere. —  N ieo b o w ią z k o ­
w o  w  ram ach ob ecn ego  r e jo ­
nu. M o że  też na leżeć do  n ie ­
g o  część re jon u  w ileń sk iego . 
B y łb y  to  p ow ia t p rzyg ra n icz­
ny. Bo p rzec ią ż  pozostaną tu 
wopiści/ służba och ron y  kra­
ju, pu nk ty  ce lne. W y m a ga  to 
r o zw o ju  in frastruktury soc- 
ja ln ej.

■ Piotr RYNGIEWICZ

K U B A Ń S K I  C U K IE R ,  L I T E W S K IE  R O W E R Y

kiej na Wschodzie). W  drugiej po­
łowie sierpnia pan W . Szawłowski 
gościł w  W ilnie, mieliśmy więc 
przyjemność się zapoznać. Prze­
kazał nam zaświadczenie rejes­
tracyjne Towarzystwa Przyjaciół 
Uniwersytetu Polskiego w W il­
nie, które powstało 5 czerwca br.r 
(świadectwo zamieszczamy poni­
żej) głosi, że rząd stanu Illino­
is zarejestrował statut towarzy­
stwa 22 lipca 1992 r. Jego człon­
kiem honorowym jest m.in. pre­
zes Kongresu Polonii Amerykań­
skiej pan Edward Moskal, wice­
prezesem —  pan. W . Szawłows­
ki, zaś prezesem g l  ksiądz Kazi­
mierz Wronka. Przekazał też, ja­
ko zaliczkę, na nasz uniwersytet 
1000 dolarów USA, a także zes­
tawienie czeków na UPW. W  
połowie lipca ze składek zebra­
no już drugi tysiąc dolarów. O- 
fiarodawcami są: Helena Stama- 
iska, Teofilia Smyrski, Tadeusz 
KlincewicZ, Krystyna Stefańska, 
Zofia Surowiak, W itold Szawło­
wski, Zbigniew Gryszkiewicz, 
Aleksander Surmaczyński, Tade­
usz Furman W itold Rukujzo, 
Jan Patro, Marian Grabowski, 
Zygmunt Kodlubański, Grzegorz 
Duplaga, W ojciech Bączkowski.

Prócz pojedynczych aktów po­
mocy ze strony obywateli USA, 
mamy już póęc zorganizowaną 
grupę osób, które będą stale 
dbały o gromadzenie środków. 
Wybitnie bezinteresowna pomoc 
materialna, jak również poparcie 
moralne poprzez środowisko Po­
laków w  USA jest bardzo po­
trzebne w  tym trudnym okresie 
organizowania uczelni. Chciałbym 
złożyć serdeczne podziękowania 
mecenasowi Zbigniewowi Grysz­
kiewiczowi, prezesowi Witoldowi 
Szawłowskiemu, których miałem 
zaszczyt poznać osobiście, no i 
współpracować. ..jak również 
wszystkim członkom Towarzyst­
wa Przyjaciół UPW'!.

Właśnie ta współpraca i  po­
moc ludzi przychylnych, świat­
łych z tak daleka oraz sympatie 
i  pomoc Wielu wielu rodaków 
rokuje nadzieję, że Uniwersytet 
Polski w  W iln ie będzie miał je­
dnak przyszłość.

Janina USIEWICZ

* ARTICLES Or INCORPORATION OP ASSOCIATION OP 
THE FRIENDS OP THE POLISH UNXVERSITY AT WXLNO, LITHUANIA 

ZNCORPORATBD DNOER THE LAWS OP THE STATE OP ILLINOIS HAVE BEEN 
PZŁEO IN THE OPPICE OP THE SECRETARY OP STATE' AS PROWIDED BY THE 
(JENERAŁ NOT POR PROPIT CORPORATION ACT OP ILLINOIS, IN PORCB 
JANUARY 1, A.O. 1987.
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W ILN O  (ELTA). 9 września 
minister gospodarki Republiki 
Litewskiej Albertas ’ Simenas 
przyjął pierwszego zastępcę mi­
nistra handlu zagranicznego Ku­
by Hermana Amado Blanco, dy­

rektora za rządu surowców Feli­
sa Loasesa i attache handlowe­
go Pedro Vil!a Acostę. Celem wi­
zyty jest dokonanie wymiany 
poglądów na wzajemnie korzyst­
ny bandel w  1993 roku.

Kuba mogłaby dostarczać Litwie

cukier, cytrusowe, wyroby tyto­
niowe, leki. N<i Litwie zaś chcia­
łaby kupować nawozy, artykuły 
spożywcze, rowery. Kubę Inter 
res u ją również tranzytowe prze­
wozy przez Litwę. Korzystne też 
dla obu krajów jest zakładanie 
wspólnych przedsiębiorstw.
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13 s ierpn ia  w  „K u r ie rze  W i­
leń sk im " ukazał s ię  artyku ł 
pani L. D ow d o  „T o  p rob lem  
k o b ie ty  i  g in ek o lo g a ". N ie  
jes tem  an i kob ietą , an i g in e ­
k o log iem , a le  p on iew a ż  sza­
n ow n a  au torka n ie  og ran i­
c zy ła  s ię  d o . p rzedstaw ien ia  
prob lem u  i  op isan ia  fak tów , 
a za ję ła  okreś lon ą  p ozy c ję , 
kształtu jąc w  jak im ś stopn iu  
św iadom ość c zy te ln ik ów , po­
stan ow iłem  podysku tow ać  z  
autorką. N ie  p rzek o n a ły  
m nie  n iek tó re  g ło szon e  tezy , 
inne  w p ros t ob u rzy ły .

A u to rk a  doszła  d o  kon k lu ­

z j i :
1. A b o r c ja  je s t  złem .
2. W y jś c ie m  z  tra g ed ii ma­

s o w eg o  d z ie c io b ó js tw a  jes t 
m asow e stosow an ie  ś ro d k ó w  
an tyk o n cepcy jn ych .

3. N a le ż y  sze ro k o  in fo r­
m ow ać  m ło d z ie ż  o  .„dob ro­
c zy n n y m " w p ły w ie  stosow a­
n ia  an tyk o n cepc ji.

4. K o śc ió ł K a to lick i pod  
c ię żk im  g rzech em  zak azu je  
s tosow an ia  ś ro d k ó w  an tykon ­
c ep cy jn y ch  (dopuszcza  na­
tu ra ln e m eto d y  re g u la c ji p o ­
częć ), jedn ak  k ob ie ta  w  ty ch  
spraw ach  m a s łuchać n ie  
spow iedn ika , a g in e k o lo g a  
p ro p a gu ją c eg o  a n tyk o n cep ­
c ję . ?

A  w ię c  p o  k o le i:
1. Z gadzam  się, ż e  abor­

c ja  jes t w ie lk im  złem . D ziś 
ju ż  p ra w ie  n ik t n ie  k w es tio ­
n u je  te g o , ż e  p łód  je s t  c z ło ­
w iek iem  i  tzw . z a b ie g  a b o rc ji 
jes t d z ie c iob ó js tw em . M ó w ią c  
o  p ra w ie  k o b ie ty  d o  d e cy d o ­
w an ia  o  s w o je j p rzyszłośc i, 
trzdba jed n ak  w y ra źn ie  pod*- 
kreś lić , ż e  n ik t (tym  b a rd z ie j 
m atka ) n ie  m a  m o ra ln eg o  
p ra w a  d ecy d o w a ć  o  od eb ra ­
n iu  ży c ia  innem u c z ło w ie k o ­
w i. M a so w o ść  t e j  t r a g ed ii (w  
sam ej P o lsce  p o  w o jn ie  —  
k ilk ad z ies ią t m ilio n ó w  p rzer­
w a n ych  w  b arba rzyń sk i spo­
sób  istn ień  lu d zk ich ) m a  n ie ­
w ą tp l iw y  w p ły w  na zd z ic ze ­
n ie  m ora ln e  spo łeczeń stw a , 
k tó re  p o  p rostu  za tra ca  e le ­
m en tarn e  w y c z u c ie  tę g o , c o  
dopuszcza ln e, a  c z e g o  c zy ­
n ić  n ie  w o ln o .

W  ty m  p u n k c ie  z  au torką  
s ię  zga d za m  p ra w ie  c a łk o w i­
c ie .

2. A u to rk a  w id z i  w y jś c ie  
w  a n tyk o n cep c ji.  J es tem  k a­
to lik ie m  i  p rz y jm u ję  n aukę 
K ośc io ła , k tó r y  od rzu ca  an ­
ty k o n c e p c ję . N i e  k a żd y  ^jest 
i  m usi b y ć  k a to lik iem , w ię c  
a rgu m en t r e l ig i jn y  n ie  pasu­
j e  d o  d ysk u s ji (o  i le  au tor­
ka  n ie  je s t  k a to lic zk ą ).

Pan i D o w d o  p od b u d ow u je  
s w e  p rzek o n a n ie  p o zy c ją  z a j­
m ow an ą  p rz ez  n iek tó ry ch  
g in e k o lo g ó w  P a ryża  i  W iln a , 
c a łk o w ic ie  p ra w ie  n egu ją c  
m e to d y  n a tu ia ln e j regu la c ji. 
M y ś lę ,  ż e  Ś w ia to w a  O rga n i­
za c ja  Z d ro w ia  (W H O ) stano­
w i  w ię k s zy  au tory te t. W ła ś ­
n ie  W H O  p ro p a gu je  m e to d y  
n a tu ra ln e  v j ak o  n o w oczesn e , 
e k o lo g ic zn e  —  n ie s zk o d liw e  
d la  zd r o w ia  o ra z  r ó w n ie  lub  
b a rd z ie j n ie za w o d n e  n iż  
sztu czn e  ś ro d k i a n tyk o n cep ­
c y jn e . Z a ch w a la n ie  h o rm on a­
ln e j p igu łk i a n tyk o n c e p c y j­
n e j  je s t  ró w n o zn a c zn e  z  
w m a w ia n iem , ż e  lep sza  je s t 
śm ie rć  o d  k u li n iż  np. o d  tru ­
c izn y , g d y  is tn ie je  tr z e c i 
w a r ia n t —  ży c ie .  N i e  m am  
p rz y g o to w a n ia  m ed y c zn eg o , 
b y  m ó w ić  o  s zk o d liw o śc i an­
ty k o n c e p c ji d la  z d ro w ia  f i ­
z y c z n e g o  i  p s y c h ic zn e go  m a­
tk i (o jc a  ch y b a  te ż ).

I  s p ra w a  osta tn ia , k tó ra  
m n ie  i  w ie lu  zn a jo m yc h  o- 
bu rzy ła . A u t o ik a  a rtyku łu  
s u geru je , ż e  n ie  n a le ż y  słu­
ch ać  s p o w ied n ik a , a  g in e k o ­
lo g a .  M y ś lę ,  ż e  tu  a lb o  auto- 
ik a  za g u b iła  s ię , a lb o  k ie ru ­

j e  s ię  z łą  w o lą . R ozu m iem , 

z e  w  p o w y ż s z y m  s tw ie rd z e ­

n iu  au tork i ch o d z i n ie  o

k on k re tn ego  sp ow iedn ika , a 
o  K o śc ió ł ja k o  całość. W ie ­
rzący, id ąc  d o  spow ied zi, 
s łucha w  spraw ach  w ia r y  n ie  
o so b is tego  zd an ia  sp ow ied n i­
ka , a  n au k i K o śc io ła . S łucha 
te g o . c o  B ó g  w  s w e j m iłości 
w  d an e j sp ra w ie  d a je  d o  w ie ­
rzen ia  (w yk o n a n ia ). S taw ia ­
n ie  w  tak im  u k ład z ie  s w e go  
zdan ia  w y ż e j  n a d  nauką K o ­
ś c io ła  je s t  zw y k łą , bo lesn ą  w  
skutkach, h e re z ją . B o  to . c z y  
c z ło w ie k  je s t  m ą d rze js zy  od  
S tw ó rcy , ju ż  w y p ró b o w y w a n o  
o d  c za só w  A d a m a  w ie le  ra­
z y . Z a w sze  k o ń c z y ło  s ię  tra ­
g ed ią  i  c ie rp ien iem , n a w e t 
j e ż e l i  k toś  w  o g ó le  n ie  w ie ­
r z y  w  is tn ien ie  B oga, k tó ry  
k ocha . S zkoda , ż e  d z ien n i­
k a rka  n ie  ok re ś liła  s ię  św ia ­
to p o g lą d o w o , b o  " z  jed n e j 
s tro n y  p o w o łu je  s ię  n a  „n a­
s ze  ch rześc i j ań sliie  su m ien ie ", 
a  z  d ru g ie j —  artyku ł m a  
w y d ź w ię k  ra c ze j an tykoś­
c ie ln y  i  an ty  r e l ig i jn y .  C za ­
s y  jed n o m y ś ln o śc i to ta ln e j 
m in ę ły  i  n a le ż y  d ok on ać  w y ­
boru . Są  sp raw y , g d z ie  n ie  
m ożn a  s łu żyć  „ i  naszym  i  
w a s zy m ".

C h c e  s ię  w ie r z y ć ,  ż e  sza­
n o w n a  au to rka  n ie  ty le  k ie -
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Dz ięku ję  jednaj? £  ^  

ja  tę prob'enut«£
b ym  tą

i i i  o  p i i i i § i
m ów iących  
c io la  * ,  tych 
k i n a t e n ^ ^ . ^  
a  nawoływanie { L l S S l  
jes zc ze  |  
sób  nauczat
z łow ro go . P . - o s Z o T j*M  
o  za ję c ie  s l a n o w u t ^ l  
ten tnych  l e k s n y T l S j  
m e  wszyscy są J  
chem izac ji' ivcia ^ * S

| | g  g g l

ii|| I g i1
OD AUTOUKt Da*,, I  

za zabranie g lo *
Przyznam, te  pin*. , X > l |  
którego Pan 
cichą nadzieją U  
dyskusję. Zarówno pSJ? *1 
podobnie jak i 
odebrałam na i®  l a J  “ » l  
czą. te  problem b w T '1" J I  
o nim mówić. Dlaw . „ " M  
jak Pan mam n a h u J I  
w  tej dyskusji n W o n b u .? ! 
karze I  po prafa C t jt* .!  
którzy mają coi * ,  poirfS  I 
na ten kontrowersyjny | 1

Lucyna DOWDo

, S *

Kiru11 
I  i ° *

I

niecodzienna uroczystość 
Sużanach

22 s ie rp n ia  br. w  sużańskim  
k ośc ie le  o d b y ł s ię  ślub  m ło ­
d e j pa ry . B yła  to  u roczystość, 
n a  k tó rą  z b ie g l i  s ię  p ra w ie  
w s zy s cy  m ieszk ań cy  z  Sużan 

ok o liczn ych  w s i. A ż  trzech  
k s ię ż y  z  te j o k a z ji c e leb ro ­
w a ło  ślubną M s z ę  św . P rz ed  
o łta rzem  n a  k ob ie rcu  ślub­
n ym  stan ęła  o rgan is tk a  k oś­
c ie ln a  T e re sa  R y g ie ls k a  w ra z  
ze  sw ym  w y b ra n ym . K ilk a  
la t m in ę ło  od k ąd  s w e  z d o l­
ności m u zyczn e  o f ia ro w a ła  
ku  ch w a le  B o że j. N ie  ty lk o  
zresz tą  g ra , a le  zo rg a n iz o w a ­

ła  i  k ie ru je  ch ó rem  k o ś c ie l­
n ym . D a te g o  te ż  n a  ś lu b  p rz y ­
b y l i  s ę d z iw y  p ra ła t z  N ie -  
m en czyn a  ks. K a z im ie rz  Pu- 
k ienas, ks. Jan  T o c z k o  z  P o l­
sk i. U d z ia ł  w  M s z y  św . ty lu  
k s ię ż y  je s t p o d k re ś len iem  
zas łu g  m ło d e j o r g a n is tk i 
p rz ed  k ośc io łem .

M ło d e j p a rze  T e re s ie  i  
R a jm u n d o w i z  o k a z j i  ślubu  
w in s z o w a li i  sk ła d a li n a js e r ­
d e cz n ie js ze  ż y c z e n ia  w s ze l­
k ie j  p om yś ln ośc i k s ięża , p a ­
ra fian ie , sąs iedz i i  ro d z ic e .

Stanisław W ASILEW SKI

Tego wystarczyłoby na 
dyplomatyczny skandał

W  n u m erze  134 „K u r ie r a  
W i le ń s k ie g o 5* zam ie s zc zo n o  
w y w ia d , k tó r e g o  u d z ie li ł  am ­
b asad or  R L  w  P o ls c e  p. D ai- 
n iu s J u n ev ić iu s . Pani Barbar 
ra  Z n a jd z ilo w s k a  ro z m o w ie  
t e j  d a ła  w ie lc e  o b ie c u ją c y  
ty tu ł: ,r ls tn ie ją  d o b re  ten d en ­
c je " .  N a  p e w n o  is tn ie ją . 
T r z e b a  w s ze la k o  p am iętać , ż e  
d o b ry m i c h ęc ia m i w y b ru k o ­
w a n e  je s t  p iek ło . L ic zą  s ię  
w ię c  c z y n y , n ie  ch ęc i. K o n ie ­
c zn a  je s t  r ó w n ie ż  w ied za , o  
c z y m  ś w ia d c zy ć  m o że  ten  
n ie fo r tu n n y  w y w ia d . Pan  am­
b asador m ó w ił :  „P is a n o  w ó —' 
w czas  o  p o lsk ich  o k rę ga ch  
n a  L itw ie .  P ro s to w a łem  to  o k ­
r e ś len ie  m ó w ią c , ż ę t o  n ie  są 
p o lsk ie  r e jo n y , a le  lite w s k ie , 
w  k tó ry ch  m ies zk a ją  P o la c y . 
O b o w ią z u je  w  n ich  u s taw o­
d a w s tw o  lite w s k ie , k tó r e  
p rz y zn a je  m n ie js zo ś c io m  na­
ro d o w y m  sze rsze  p ra w a , n iż  
t e g o  w y m a g a ją  k o n w e n c je

m ięd zy n a ro d o w e ".  C o  d o  
p ie rw s z e g o  i  d ru g ie g o  zda­
n ia  —  m a  la c ję ,  os ta tn ie  zaś 
je s t ś w ia d ec tw em  n ie w ie d zy  
a lb o  p y c h y .

R ozu m iem , ż e  n ie  m ia ł k ie ­
d y  a n i g d z ie  d o w ie d z ie ć  s ię  
o  ty c h  p ro b lem ach , a le  d y p ­
lo m a ty  n ie  m o ż e  to  uspra­
w ie d liw ia ć .  J e ż e l i  w y s tę p u je  
d ru ga  ok o lic zn o ść , t o  d ys ­
k u s ja  n ie  m a  ża d n eg o  sensu. 
A  o to  w y p o w ie d ź  d o ty c zą ca  
żąd an ia  p o tę p ie n ia  p r z e z  P o l­
s k ę  w y d a rz eń  zw ią za n y c h  z 
a k c ją  gen . Ż e l ig o w s k ie g o  w  
rok u  1920: , .N ie k tó r z y  u w a­
ż a ją  z a  s łuszne żą d a n ie  w y ­
p o w ie d ze n ia  s ię  s tro n y  po ls ­
k ie j  w  te j m a te rii. D o  t e j  p o ­
r y  n ie  p rz ed s ta w iła  on a  s w e j 
p o z y c j i ,  n ie  p o tę p iła  a g res ji. 
G d y b y  N ie m c y  n ie  p rz y zn a ły  
s ię  d o  a g re s ji w o b e c  P o lsk i 
w  I I  w o jn ie  św ia to w e j, tru ­
d n o  b y ło b y  te ra z  z  n im i 
w s p ó łp ra co w a ć " .

P orów n u jąc  „agresję" rob I 
1920 d o  roku 1939, pan At I 
basador dopuścił się obnn | 
O b ra zy  kraju, w  którym r 
rzędu  je.

T rz eb a  wiedzieć, że w 
n ik u  hitlerowskiej eksta*

| n a c ji (bezpośredniej i P®- 
r ed n ie j)  zginęło 5.384.000 ? 
b yw a te li polskich! Po 
czen iu  w o jn y  hiteroisr 
zb rod n iarze  stanęli P®" 
M iędzynarodow ym , |p8|5 
łem  w  Noiymberdza 8®* 
zosta li osądzenL 

T a k ie  porównanie w 1|| 
ności w ystarcza na 
ty c zn y  skandaL To, . 
pow sta ł, można 
ch yb a  ty lko  młodzieży ^  
k ie g o  M S Z , która g g g  
savo ir-v ivre*u  nie ||| c 
liw a .

Tadeusz

PODZIĘKOWANIE

W  zaciszu leśnpm
Fot. J. Les ick i

//

Gdy tak trudno o ludzką życzliw ość
S zan ow n a  R e d a k c jo ! P rz ed  

d w om a  ty go d n ia m i p r z y je ­
chałam  z e  S zczec in a  d o  W i l ­
na w  o d w ie d z in y  d o  s ios trze ­
n ic y . N ie s te ty , ja k  s ię  p ó ź ­
n ie j okaza ło , te legram , w  
k tó ry m  in fo rm o w a ła m  o  m o­
im  p rz y je źd z ie , n ie  d o ta rł na 
czas, to te ż  i n ik t  m n ie  n ie  
spo tka ł n a  D w o rcu  W ile ń s ­
k im . B y łam  zrozp aczon a , 
g d y ż  jes tem  osobą  n iem łodą , 
a b a ga ż  m ia łam  b a rd zo  c ię ż ­
k i. N a  s zczęśc ie  o k a za ło  s ię , 
ż e  są je s zcze  n a  ś w ie c ie  lu ­
d z ie  g o to w i s łu żyć  b ez in te re ­

sow n ą  pom ocą  s ta re j k ob ie ­
c ie . O tó ż  n iesp od z iew a n ie  
p o m o g li m i p ra co w n ic y  d z ia ­
łu łą czn o śc i n i 11 p rz y  s ta c ji 
k o le jo w e j.  B y li t o  d w a j m ło ­
d z i lu d z ie  i  je d en  starszy, w i­
d o c zn ie  k ie ro w n ik  ty ch  d w u . , 
P a n o w ie  c i m e  ty lk o  w y n ie ­
ś li m ó j b agaż z  p oc iągu , a le  
te ż  w o zem  s łu żb ow ym  d o  
p rz ew o żen ia  p o c z ty  d o w ie ź li 
m n ie  na p rzys tan ek  tro le jb u ­
s o w y  i  p o m o g li w s iąść  do  
tro le jbusu .

.N ib y  d robnostka, a le  w  
tych  tru dn ych  czasach, w

czasach, gdy t #  
od rob in ę  ludzkiej 

c i, za ch ow an ie  Się 
o g ro m n ie  | mnie |g| | 
N i e  zdąży łam  j a P S *  
n a zw isk a  | band*0 . s||  
ję .  A l e  m oże „ g ć *  
p rzeczy ta  ten l i » ■*. 
k o legom , że  
różn iczka* której 
jes t im  niezmierni® . 
n a  i  ż y c z y
w s ze lk ie j p o m y s ln ^ ^ z  

Matylda ? lo X * °  
m . Szczeciny j a  
Polska : .Jm ^

m m ,
LjKFT
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W , vdtak « ' wyraźnie dzie- 
117 Ju się na dwie g n ^

S B  j J  “ W®.
I PSS hińileiik “ iei*

„amatorów"

■ S S  ~r-?m,odowcy "
I Jr. «  na więcej

biżuterii, 
i bageśa. Właściwie cały

K W i 5 » » H y  nieduże sa-
I owieniące oooteczki do
I I alto*01- Po“  t * m
f w r L *  wyróżniali się pew- 

siebie i  hałaśliwością, 
dę i sobą wylewnie, a 

S r a i c *  grupy mówili po 
i S j  demonstrując w  ten

i  *4 1 1  dcbłe*
jwatoBy* (mniej złota, nieco 

I JoSbagaiu) nadrabiali mi- 
S  ale zachowywali się dość 
Ł  Pneromie już na lo- I 
Un łączyli się w  nieduże

I S i  szeptem wymieniali mię- 
JTob ) cenne informacje, 
wnie dotąd zbierane wśród

[ ^omych i bliskich, jeszcze
I I  sprawdzali, czy .pielone" są 

dobne schowane.
jm  tym „wycieczka" wygląd 

gb dość jednolicie-. Od biedy 
jogi! nawet uchodzić za woj- 
go umundurowane w  prawie 
Antyczne kolorowe szorty, 
Igtrdniane tureckie koszulki i  | 
kttie sandały. Letni mundur za- 
wodowego turysty.
Ale oto kierowniczka grupy 

rjpiezentująca nowo powstały 
ijp jodzimej buisnesswomen 
japrgirTna, pewna siebie i  n i­
ania) zaprasza swoje 80-oso- 
bowe stadko do wsiadania do 
samolotu. Kontrola paszportowa 
odbywa się błyskawicznie, kon­
trola bagażu jeszcze szybciej. 
Wsiadamy do samolotu z  roz- 
koszną świadomością, że nikt 
me próbował przemycić . broni, 
vięc nikt nie sterroryzuje nam 

. Stewardesa— próbuje nas 
miłym głosem przekonać, że o 
5 rano bezpiecznie wylądujemy 
r Stambule i życzy przyjemnej 

«y- „Wycieczka" pokornie 
zasypia. Każdy rozumie, że trze­
ba oszczędzać siły, gdyż tego 
linia nie będzie czasu na spa­
nie. Wszak czas to pieniądz, a 
°as w Turcji to nie po prostu 
Pieniądz — to dolary.
Samolot ląduje w Yesilkóy 

kolo Stambułu. Port lotniczy 
B&akuje nas ogromem, no­
woczesnym wystrojem i  ele­
gancją Na tle tego przepychu 
.̂ natonka" część wycieczki 
PKmła się dziwnie mała i  pro­
wincjonalna. Na „zawodowcach" 
aś luksus lotniska nie czynił 
ĵurniejszego wrażenia. W  ko- 

<qce po wizy spokojnie palili 
papierosy strząsając popiół na 
'“akazitelnej czystości marmu- 
'° Ą  posadzkę.

— Przyjrzyj się Turczynkom 
— podszepnął mi kolega „za­
wodowiec". — Widzisz" je  po

pierwszy i przedostatni, bo 
chodzące po ulicach 

^ t i łu  to wyłącznie turystki... 
zJ ĵąUdem może kilku Turczy- 

*11 zakweOonych...
Miał rację. W  ciągu następ- 

fKo dwóch dni w sklepach, w  
rjjrolach, na ulicach spoty- 
ZT^y prawie samych męż- 

i dzieci. Personel hotelu 
°d dyrektora do sprzątaczki 

^  również składał się z  sa- 
mężczyzn. I rzeczywiście 

vnv y**p na lotnisku widziałam 
Turczynek urzędni- 

7T“ Były to głównie młode
« n ! 3 § k ® “ 4  przyznać —  
a fT ™  pi*ne. Dość drobne, 

zgrabne, o  śniadej 
win., I klUc®5̂ 3amych długich
w , , ubrane I  * * *  m
n S ,  poza tym po-

»y się z wdziękiem, którego 
en w żadnej szkole gra- 
E S l l  we krwi.
I I  moje ipojree-
—  PMym wyczytał nieukry-

waną zazdrość.
—  Żadna rewelacja —  spró­

bował mnie pocieszyć. Pię­
kne, bo piękne, ale na mój 
gust za delikatne. Założę się, że 
żadna z  nich nie zniosłaby tru­
dów takiej wycieczki;..

N ie zdążyłam zapytać, co ma 
na myśli, bo ju ż zapraszano nas 
do autokarów. W  drodze do ho­
telu próbujemy doszukać się 
egzotyki w  pejzażach i zabudo­
waniach, które mijamy. N ie ­
stety, jedyną atrakcją są pozo­
stałości potężnych obwarowań 
miejskich. Poza tym żadnej 
aluzji do orientalizmu. A n i śla­
du słynnych meczetów ze  strze­
listymi minaretami, żadnych pa­
łaców, kolumn, obelisków, me- 
dres, fontann, czy  legendarnych 
tureckich łaźni. Zamiast tego 
wąskie, strome, szare, brudne, 
gęsto zabudowane ulice. N igdzie 
śladu zieleni. T rzy- lub czte­
ropiętrowe domy —■ zakurzone 
i bezbarwne —  sprawiają wra­
żenie zawstydzonych własną 
ni jakością. Obok tych domów, 
tuż przy chodnikach —  wysypi­
ska śmieci. Ulicami sunie nie­
przerwany potok zachodnich 
zakurzonych aut. Zrozumieli­
śmy, że jesteśmy w  zachodniej

ści" z  L itw y w  Turcji, jak  za 
dotknięciem czarodziejskiej róż­
dżki, przeistaczają się w  Pola­
ków. Za nic w  świecie nie dają 
się sprowokować do mówienia 
w  sklepach ani po litewsku, ani 
tym bardziej po rosyjsku. Brną 
po polsku... kto jak  potrafi. W y ­
nika to z  tej prostej przyczyny, 
że panuje opinia, jakoby Pola­
ków, którzy od lat z  nimi han­
dlują, Turcy traktują uczciwiej, 
są skłonni do większych us­
tępstw przy ustalaniu ceny. W ia ­
domo —  starzy, sprawdzeni k li­
enci.

A  o  klienta Turcy dbają aż 
do przesady. W  każdym prawie 
sklepie jest naganiacz, k tóry po­
lu je na klienta na ulicy, przed 
wejściem  do sklepu. A  ponie­
waż sklepy stanowią tu nie­
przerwany ciąg, turystów jest 
zaś jeszcze w ięcej, w ięc  ciągle 
rozlega się chóralne niemalże 
wołanie naganiaczy: „Kolego!
Madame! Proszę tu, proszę do 
nas!". N ie  sposób się od  tego 
opędzić. A  po zwiedzeniu kil­
kunastu sklepów (identyczne 
wnętrza, identyczny towar, po­
dobni do siebie sprzedawcy) tu­
rysta „amator" dostaje kręćka i 
alergii na widok odzieży śkórza-

ży umieszczać w  przechowalni, 
nie zaś w  pokojach. A le  nasz 
biznesmen nie ma zaufania do 
przechowalni (boi się, że zo­
stanie okradziony), w ięc każdy 
swoje sprawunki (wielkości sza­
fy ) próbuje przemycić do po­
koju. Recepcjonista widząc, że 
jego  perswazje nie skutkują, 
sprowadził sobie posiłki w  po­
staci męskich pokojówek. Gru­
pka ta zagrodziła drogę naszym 
„przemytnikom" i  próbowała 
skierować ich do przechowalni. 
A le  Turcy są raczej drobnej po­
stury, a nasi to nie ułomki, bez 
trudu sforsowali tę zaporę. Z  
obu stron posypały V  się prze­
kleństwa, a z toreb zakupy, ale 
nasi wyszli zwycięsko z  tej 
batalii. Od tej chwili personel 
zaczął przymykać oczy na prze- 
-anyt towaru do pokoi... widocz­
nie w  celu uniknięcia skandalu 
m iędzynarodowego, bo następna 
batalia mogła przynieść ofiary.

W ieczorem  nasi „turyści" wra­
cali do hotelu z  trudem wlokąc 
nogi od upału i  zmęczenia, 
„w zrok  mieli błędny, suknie 
p lugawe", a w  sercu trwogę. 
Zostawał już tylko jutrzejszy 
dzień na zakupy, a jeszcze tak 
dużo nie wydanych pieniędzy i

Podróże,- “ 

kształcą N a  s a k s y

europejskiej części Stambułu. A le  
tak naprawdę na miano „euro­
pejskich" zasługują tu tylko 
hotele. Dziwnie wygląda ją na tle 
ogólnej szarzyzny i  brudu —  
małe, wypucowane, eleganckie. 
Kojarzą się ze złotymi zębami 
połyskującymi w. sczerniałej i 
spróchniałej szczęce. Przy  jed ­
nym z takich hoteli zatrzymują 
'się nasze autokary. W ewnątrz 
inny świat. W  ekskluzywnym 
hollu —  lustra, m iękkie wykła­
dziny, klimatyzacja, dużo kwia­
tów  —  nasza „w ycieczka" roz­
siada się w  stylowych fotelach 
z minami światowców wycho­
wanych w  podobnym luksusie. 
Turecka obsługa udaje, że w  lo 
wiedzy, jednak nie zapomjna 
uprzedzić, Ze wszystko, co znaj­
dziemy w  lodówkach jest płatne. 
„W ycieczka " w ięc  po rozloko­
waniu się w  przytulnych po­
koikach rzuca się do swoich 
lodówek, b y  przynajmniej zer­
knąć na ich zawartość. N ikt 
tego nie tknie, wszak wałówkę 
i wódkę każdy przyw iózł z so­
bą... w  ramach oszczędności.

A le  nie ma ani chwili do stra­
cenia, czas do roboty, bo kon­
kurencja nie śpi —  każdy chce 
kupić- taniej, w ięcej i  lepiej. 
U lice handlowej części Stambu­
łu aż się roją od „turystów" —  
głównie z  Rosji, Ukrainy i  Lit­
wy. Polacy, którzy do niedaw­
na w iedli prym w  prywatnym 
handlu z  Turcją, wyraźnie ustą­
pili pola nowo narodzonej kon­
kurencji. Turcy już dobrze wła­
dający polskim, dość sprawnie 
przestawiają się na rosyjski, a 
co poniektórzy próbują porozu­
miewać się po litewsku. Poza 
tym obok szyldów na sklepach: 
„Polska hurtownia" lub ,.Polski 
sklep", pojaw iły się napisy
„Russkij magazin" lub „Malo-
niai kviećiam eM. Podziwiam
zdolności lingwistyczne Turków... 
zresztą może to nie są zdolno­
ści, lecz prawa rynku. Chyba 
raczej to drugie, bo działa i na 
naszych turystów. Zaobserwo­
wałam dziwne zjawisko: „tury*

nej i bawełnianej. A le  trzeba 
wszak wydać „zie lone", trzeba 
zwrócić koszty wycieczki, i je ­
szcze coś zarobić. W ięc  brną od 
sklepu do sklepu w  nieznoś­
nym upale. Przed obłędem i uda­
rem słonecznym ratuje turystów 
panujący w  tureckich sklepach 
zwyczaj częstowania klientów. 
W łaściciel sklepu zaczyna rozmo­
w ę z  klientem od propozycji: 
„Herbata, kawa, cola, piwo, ko­
niak?..11. T o  fakt, że przy zim­
nym p iw ie i  papierosie łatwiej 
się rozmawia o  cenach, ale sko­
ro przyjęło się poczęstunek w y ­
pada coś kupić. Dlatego też „za­
w odow cy" .hołdują zasadzie,_ że 
lepiej przyjmować poczęstunek 
ju ż po ubiciu targu. Bez zobo­
wiązań.

Jeszcze jedno ciekawe spo­
strzeżenie. Świadomość, że ma 
się w  portfelu tysiąc lub dwa- 
tysiące dolarów, czyni z  nasze­
go „turysty" kapitalistę pełną 
gębą. Do sklepu wchodzi, jak 
władca świata, świadomość jego  
wszechmocy pogłębia jeszcze 
zachowanie tureckich handla­
rzy, których uprzejmość często 
graniczy z nadskakiwaniem. 
W ięc  taki „turysta" gania sprze­
dawcę, jak psa, kaprysi, w y­
brzydza, rozrzuca towar po ca­
łym  sklepie, często też ubliża 
personelowi sklepu w e włas­
nym języku, gdyż jest prześ­
wiadczony, że „Turek i tak nic 
nie zrozumie". A  Turek rozu­
mie, chociażby z  wyrazu twa­
rzy i  tonu głosu, ale uśmiecha 
się tylko pod wąsem i  niczego 
nie daje po sobie znać. Może 
dlatego, że najważniejszy dla 
niego jest interes, a może ten 
naród nie ma zwyczaju na 
chamstwo odpowiadać cham­
stwem...

W  hotelu, dokąd wpadliśmy, 
by coś przegryźć —■ piekielna 
awantura. Doszło do rękoczy­
nów między personelem i litew­
skimi biznesmenami. Chodzi o 
.to, że recepcjonista każdego 
biznesmena z  osobna uprzedził 
kilka razy, że sprawunki nale-

jeszcze tak mało towaru piętrzy­
ło się w  pokojach. A le  z  minu­
ty  na minutę nastrój się zmie­
niał —  poszły w  ruch przywie­
zione z  W ilna półlitrówki. Po 
paru godzinach cały hotelik ba­
w ił się radośnie, nie ocalały i 
zapasy z  lodówki (za które trze­
ba płacić). Powszechną libację 
przerwano o  świcie ze świado­
mością, że za parę godzin przyj­
dzie ruszyć do ostatniego boju.

Ten drugi i ostatni dzień po­
bytu naszej wycieczki w  Stam­
bule jest dokładnym powtórze­
niem pierwszego. Snujemy w  
upale po tych samych brudnych 
ulicach, oglądamy w  nieskończo­
ność te same sklepy. Na pyta­
nie, czy przewidziana jest w y­
cieczka do wschodniej orien­
talnej części miasta, kierownicz­
ka grupy patrzy na naszą 
szczupłą grupkę zapaleńców, jak 
na uciekinierów z  domu waria­
tów. „W  programie wycieczki 
nie ma zwiedzania. I  kto by tu 
miał czas na zwiedzanie...". N ie 
oponujemy, bo może mamy za 
duże wymagania za 200 dolarów 
(tyle kosztowała wydećzka).

Ostatnia noc w  Stambule zbie­
ga turystom na pakowaniu to-* 
waru, którym wszystkie pokoje 
są załadowane aż po okna. I to 
wszystko każdy jeden musi 
zmieścić w  3—4 torbach. Na pier­
wszy rzut oka wydaje się to 
niemożliwe, ale ju ż o  świcie 
zmordowani turyści z  satysfa­
kcją spoglądają każdy na swo­
je  dzieło. A le  spakować to nie 
wszystko, trzeba jeszcze wysilić 
wyobraźnię, jak oznakować swój 
bagaż, by go potem rozpoznać, 
wszyscy „turyści" mają identy­
czne torby kupione u ulicznych 
handlarzy po 5— 6’ dolarów za 
sztukę. W  sumie na 80 osób 
przypada około 300 bliźniaczo 
do siebie podobnych toreb, a i 
zawartość tych toreb niewiele 
się różni. A le  naszym ludziom 
nie brak twórczej inwencji, 
w ięc po godzinie wszystko jest 
gotowe. Rano pod hotel op­
rócz dwu autokarów, którymi tu

przyjechaliśmy, zajeżdżają dwie I  
ciężarówki po bagaż. Każdego! 
„turystę" jeszcze w  Wilnie up-| 
rzedzono, żę waga bagażu wie-1 
zionegó ze Stambułu nie po*] 
winna przekraczać 60 kg qą 
osobę. A le  kto by tam tego 
przestrzegał. Podczas ważenia 
bagażu na lotnisku okazało się, 
że niektórzy mają ponad 100 
kilogramów. Tureccy celnicy nie 
mają o  to do „turystów" pre­
tensji, patrzą tylko na nasze 
kobiety żonglujące bez więk­
szego trudu ciężkimi torbami z  
nie tajonym podziwem. Rzeczy­
wiście, delikatna Turczynka da­
wno by się złamała pod takim 
ciężarem... A la  nie mamy cza­
su o  tym myśleć, bo grupę już 
proszą do samolotu i  grupa wie, 
że to jest przełomowy moment 
wycieczki —  zaczną się pertrak­
tacje z załogą. Jest tradycyjny 
spektakl, który załoga odgrywa 
przed każdą powracającą z Tur­
c ji grupą. Zaczyna się. Do gru­
py stłoczonej przy schodkach 
prowadzących do samolotu w y­
chodzi kapitan i z  grobową mi­
ną oświadcza, że 2 tony bagażu 
zostaną w  Stambule, gdyż samo­
lot nie może lecieć z taką nad­
wagą. N a  grupę pada blady 
strach, chociaż każdy wie, że 
są tylko pogróżki. Kierowniczka 
grupy też zna swoją rolę, więc 
daje grupie znak, że należy za­
chować. spokój i  oddala się 
kapitanem na poufną rozmowę. 
W raca po kilku minutach roz­
promieniona i ogłasza, i*  
odpowiednią dopłatę załoga w y­
startuje z  nadwagą. Grupa 
rystów —  kandydatów na samo­
bójców rzuca się radośnie 
samolotu. Salon do połowy 
ładowany jest bagażem, który 
się nie zmieścił w  ładowni, 
nikomu to nie przeszkadza. Gru­
pa lokuje się potulnie na pozo­
stałych miejscach —  niektórzy 
po dwoje na jednym siedzeniu. 
Zanim samolot ciężko próbuj 
oderwać się od Ziemi, pasażero­
w ie  cicho się modlą, każdy 
zumie, że dla kilkuset dolarów 
ryzykuje życie. A le  gdy 
jesteśmy w  powietrzu, modlitwy 
ustają, kierowniczka grupy zbie­
ra już „zielone" dla załogi, gru­
pa tymczasem święci zwycię­
stwo... chciwości nad rozsąd­
kiem. Strzelają korki od szam 
pana specjalnie zachowanego 
tę chwilę, nikt nie żegna 
szcze widocznego z okien samo­
lotu Stambułu tęsknym wzro­
kiem. Spojrzenia już są skiero­
w ane w  przyszłość już
każdym prawie ręku ciężko pra­
cuje sfatygowany mikrokalku- 
lator. Każdy już w  przybliżeniu 
wie, ile na tej wycieczce zyska. 

W  radosnej zakrapianej alko-
 holem atmosferze podróż się nie

dłuży. Podczas lądowania, które 
idzie jeszcze ciężej niż start, 
już nikt się nie modli, bliskość 
ziemi dodaje wszystkim -otuchy.

Po przejściu kontroli paszpor­
towej i celnej, która jest for] 
malnością, wycieczka wpada 
ramiona stęsknionych krewnych 
i bliskich. Mimowolnie podsłuf 
chuję rozmowę następującej 
treści:

—  Jak ci poszło?
—  Nieźle. Sądzę, że wyjdę na] 

swoje.
—  A  jak ci się podobał Stam] 

buł?
—  Obrzydliwy. Tam nie ma] 

nic do oglądania...
Racja. Jeżeli skusi Was wy-l 

cieczka do Turcji organizowana] 
przez jedną z  niezliczonych pry­
watnych agencji turystycznych! 
powinniście z góry wiedzieć —  
tam nie ma nic do oglądania.

Lucyna DO WDO 
Wilno—Stambuł—Wilno
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WYPADEK

Uli ,eły pacjent z  glo- 
obandażowaną,, 

tylko oczy I usta.

k. panu sta- I
“  . -  P ^  znajo- 

tdóy '  IMżyszedł w odwle-1

9  f f l k  nowc8° dyrek-
z kfti ? *** kłaniałem, je-

wdepnął mi na

LEKARZ CUDOTWÓRCA

Pacjent, który w  wypadku 
okaleczył palec, zwraca się z  py­
taniem do chirurga>: 

i. -—  Panie doktorze, czy po 
wyleczeniu będę mógł grać na 
skrzypcach?

Myślę, że tak... —  odpo­
wiada chirurg.
. —  Pan jest cudotwórcą, panie 

doktorzel Ja przecież nigdy do­
tąd nie grałem na skrzypcach...

Ponieśliśmy niepowetowaną stratę
Z  'W ielkim  ża lem  in form u­

je m y  o odejśc iu  od  nas na 
zaw sze  pana Z b ign iew a  Iw a ­
n o w sk iego  £p. Z b ign iew  Iw a­
now sk i d óży ł sęd z iw ego  w ie ­
ku —  82 la l i p rzez ca łe  ży ­
c ie  b y ł c z łow iek iem  o  w ie l­
k im  sercu i p raw dziw ym  pa­
triotą . B ył zasłużonym  człon­
k iem  p o lsk iego  zespołu „K o t­
w ic a "  p rzy  kow ień sk im  zak­
ład zie  ,,Inkaras". Znaliśm y 
też  G o ja k o  solistę i starostę

po lsk iego  chóru p rzy  k ośc ie ­
le  K arm elick im  w  K ow n ie , 
ja k o  członka ZPL, oddanego 
polskim  sprawom.

Sp. Iw anow ski, p rzez dłu­
g ie  lata zw ią zan y  z  zespołem  
„K o tw ica "  zaw sze brał na 
sw e barki na jtrudn iejsze i 
na jbardziej odpow iedzia lne 
ro le  i b y ł w  nich n iezastąpio­
ny. J e go  so low e  partie zach­
w yca ły  publiczność. Znaliśm y 
G o również- jako rzecznika

spraw  polskich w  K ościele 
Karm elickim . P racow ał w iele, 
dziś n ie  ma r a i G o  w śród 
nas. P o la cy  K ow n a w raz z 
J e g o  odejśc iem  pon ieśli n ie­
pow etow ana stratę. Pam ięć o l 
N im  na zaw sze pozostanie w  
naszych sercach.

W  im ieniu Polaków  z  Ko-

prezes ZPL w  Kownie 
Genowefa BRANIEWICZ
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Zapach różnobarwnych róż. 
Tyle ich tu, ' w  centrum 
miasta. Biją fontanny. Lasy 
zieleni. Uzdrowiskowa część mia­
sta. Przytulne kawiarenki, wręcz 
europejskie. Otwarte jednakie 
tylko do godz. 18. W  dzień jest 
tu spokój. Wieczorami i nocą na­
tomiast „nic nie wiadomo". W oj* 
na w  Azerbejdżanie. W ojna w 
Czeczeno-Inguszecji. Z  jednej i 
drugiej strony do Piatigorska 
jakieś tam 200 kilometrów. Ho­
telu „Intourist" wieczorami 
strzegą Kozacy. Są w  mundu­
rach z prawdziwego zdarzenia, 
za cholewami butów noszą na- 
hajki. (Przeważnie to młodzi pło­
wowłosi chłopcy. Rozmawiają po 
rosyjsku, albo ukraińsku. Koza­
ccy podobno - 7* to przyszłość płn. 
Kaukazu.

„Intourist" jest tu wieżow­
cem. A le  mocno ponad nim 
wznosi się na wysokim podium 
—  ogromny Lenin. W ie lu  na­
zywa go nienawistnym idolem, 
albo bolącą zgrozą. Czy, gdy­
by usunięto to jak chory ząb 
za przykładem republik bardziej 
postępowych, ból ustałby nie­
co?".

A  na tym miejscu można by 
ustawić pomnik represjonowa­
nych przez „o jca  ludów ". . Ka­
zimierz Motak rzucił już taki 
pomysł. Napisał o  tym w  ga­
zecie „Kawkazskaja Żdrawnica"; 
„Rehabilitowany pośmiertnie". 
Tekst ukazał się 20 czerwca te­
go roku. Ciekawe, co na to. 
opinia społeczna.

Ból się uśmierzą też wtedy, 
gdy się nim z  kimkolwiek po­
dzielić.
• —  Opowiem ja  pani wszystko, 
wszystko. Z  daleka pani, to 
niech ludzie wiedzą. A  tutaj le­
piej nie trzeba. Tu nie każdy 
wie, że ja  Polak. A le  po naz­
wisku można określić. Szymłow- 
skij Władim ir Iwanowi cz. Po 
polsku będzie W ładysław. Jes­
tem z Ukrainy. Obwód winnicki, 
rejon jampolski. Do dziewiętna­
stu lat przyszło mnie tam mie­
szkać. Potem pięć lat armii 
sowieckiej. Akurat wojna była. 
Strzelałem z  artylerii. Po wojnie 
wróciłem do Jampola. Ożeniłem 
się. Żona była z Piatigorska. 
Pojechałem z  nią. Chciałem cy­
wilizacji. Bo Jampol —  to taka 
dziura.

W  Piatigorsku ostrzegano mo­
ją żonę, żeby nie wychodziła 
za ^Polaka. „Okropni to ludzie"
—  mówiono. A  ja  ju ż wtedy w  
paszporcie byłem przepisany na 
■Ukraińca. Chciało się żyć. W y ­
starczyło, że ojca...

M ój ojciec, Jan Sżymłowski, 
był stolarzem. M iał dwie dziesię­
ciny ziemi, które tak jak otrzy­
mał w  dwudziestym drugim ro­
ku od sowieckiej właści, tak 
oddał w  trzydziestym do koł­
chozu. N ie  wtrącał się do poli­
tyki. Chował się od białych i 
czerwonych. Tylko kościoła su-

miennie się trzymał.
W  marcu trzydziestego roku 

dwadzieścia pięć tysięcy komu­
nistów posłano na Białoruś i 
Ukrainę robić kołchozy. Kolek­
tywizacja przekształcała się we 
współzawodnictwo. Czekiści prze­
ścigali się w  tym, kto więcej 
opornych ześle na Sybir, a po­
zostałych zapędzi do kołchozu. 
(Spisy podejrzanych czekiści do­
stawali od miejscowych czerwo­
nych donosicieli. W  na­
szej wsi szukali Szymraja. 
,A ten uciekł do Rumunii. Któ­
r e jś  nocy przyszli w ięc do nas. 
,Zabrali ojca. Jako Szymraja.

W yw ieźli do Amurskiej Obła- 
sti. Pracował w  lesie. Niedługo. 
Drzewo spadło mu na nogę. N o­
gę amputowano. Za późno. Za­
każenie krw i i  śmierć. Był to 
kwiecień. Urodził się nam wte­
dy jeszcze jeden brat. N ic  nie 
wiedzieliśmy o ojcu. Matka sta­
rała się o  rehabilitację. I  w y ­
starała się. Tylko że ojc iec  już 
nie żył.

Brat mój, Bolesław Szymłow- 
ski, w  trzydziestym szóstym ro­
ku był wezwany do komisaria­
tu.-w Jampolu. M iał iść do so­
wieckiej armii. A le  zrezygnowa­
no z niego: „T y  nie dostojen. T y  
syn wraga naroda". Straszny to 
był cios dla brata. Przecież w  
szkole uczono nas, że to taki 
honor służyć sowieckiej w ła­
ści. Z  nerwów brat w yjechał na 
Donbas do kopalni węgla. Tam 
się ożenił, miał córkę. W  czter­
dziestym pierwszym wrócił ńa 
Ukrainę, pod Lwów . W z ię li go 
wtedy do armii, do strojbąta 
(batalion budowlany). W iem , 'że 
był w  niewoli. Jego druga żo^ 
na, Aniela, mieszkała w  Bydgo­
szczy. Chyba przy  u licy Jana 
Brzoźogłowy trzynaście. M ie li 
syna W itka.

W  pięćdziesiątym trzecim ro­
ku brat napisał do mamy list.
Z  Kanady. Po tym nigdy ju ż 
się nie odezwał. N ic  o  nim ani 
je go  rodzinie nie 1 wiem. Po­
móżcie... Jeszcze jednego mam 
brata. W  M ołdawii. W  Bende­
rach. Strzelają tam teraz do 
niego.

—  W szystko będzie dobrze, 
sąsiedzie —- uspokaja pana W ła ­
dysława Luda Budnik, która 
mnie tu przyprowadziła. —  I 
namawiam sąsiada 'zapisać się 
do naszego związku. Sześćdzie­
siąt osiem osób ju ż mamy. Bę­
dziemy razem uczyć się pol­
skiego! —  Teraz rozmawiają ze 
sobą po rosyjsku. Chcą się do­
brze zrozumieć. — ■' A  jeszcze 
niech sąsiad przychodzi do ko­
ścioła. Dwunastego lipca zbie­
ramy się. Przyj edzie ksiądz z 
Soczi.

—  A ż  tak? —  dziw i się.; 77-. 1 
M oże i  przyjadę — ' ‘ zastanawia 
się, częstując nas dużymi czer­
wonymi truskawkami z własnego 
ogrodu.

Skwer Lermontowa z  pomni­
kiem, ufundowanym w  1889 ro­
ku. Za skwerem —  kościół. N o­
woczesny budynek z  krzyżem i 
polskim napisem w  metalu: 
„Chwalcie Boga wszystkie lu­
dy". N ic  w ięcej nie zdradza tu 
świątyni. Przy  wejściu na scho­
dy wskazówka: „Sa lon". Dalej 

- —  kolorowa wywieszka: „Kon- 
certnyj zał, ul. Anisimowa 1 
(kostioł). Prigłaszajem posietit' 
sałon. Wystawka-prodaża żiwo- 
pisi, grafiki, antikwarnoj posu- 
dy".

„Salon" znajduje się w  daw­
nej nekropolii. Bardzo wycacka- 
ny. Obwieszony nowoczesnymi 
ikonami. Pełno innych wyrobów  
artystycznych w  rosyjskim sty­
lu. M ożna wszystko pooglądać. 
M ożna coś kupić. Ceny —  po­
dobnie jak  na Litw ie  —  zacho­
dnie.

Z  przykościelnego sadu nie 
zostało nic. N a  równiutkiej po­
wierzchni —  trawa i dwa młode 
drzewa. Za kościołem —  pośro­
dku muru —  wyżłobiona nisza 
i w  niej malutka figurka Matki 
Bożej. Od je j stóp spływa woda. 
'Próbuję. Słodka. A  jednak zo­
stało coś z  dawnych lat!

W  roku 1937 kościół zamknię­
to „po wsze czasy". N K W D  roz­
strzelało księdza Jana Rota, któ­
ry  pełnił w  świątyni swą misję 
od 1916 roku. Rozstrzelano też 
organistę. Grobowce wysadzono 
w  powietrze.

W  latach czterdziestych w  
świątyni była dziecięca szkoła 
sportowa. Potem —  zarząd mie­
szkaniowy, m ajstem ia dla ma- 
larzy-artystów, a w łaściw ie ma­
gazyn z  zagraconym podwór­
kiem.

W  latach 70 kościół płonął. 
Znaczna je g o  część uległa w te­
dy zniszczeniu. Przez dwadzie­
ścia z  ‘  górą lat było to właści- 

, w ie wysypisko śmieci. Dopiero 
w  końcu 1990 roku władze mia­
sta odrestaurowały świątynię. 
Odbudowano dzwonnicę, w y ­

czyszczono podwórze. Filharmo­
nia zaczęła urządzać w  budynku 
koncerty.

A  12 stycznia tego roku w 
Dniu Bożego Narodzenia (wg 
kalendarza prawosławnego) od­
była się dla katolików Msza 
święta. Po polsku i  po rosyjsku 
prowadził mszę ksiądz Bogdan 
Seweryniak, k tóry, na tę okazję 
przyjechał z Soczi (ponad 400 
km w  jedną stronę). „Boże Na­
rodzenie..." —  szeptali w  upoje­
niu ludzie. N ie  w ierzyli swym 
uszom i oczom. Płakała 80-letnia 
córka organisty, rozstrzelanego 
przed 55 laty... Tak, było to 
wydarzenie na skalę całego te­
rytorium M ineralnych W ód. Pi-, 
sała o  nim gazeta „Kawkazskaja 
Zdrawnica" (16.01.1992). Odtąd 
w ładze miasta zezwoliły  na msze 
co miesiąc. A le  nie ma probosz­
cza, ani też księdza w  pobliżu.

Spaceruję w okół kościoła. 
Chciałabym wejść do wnętrza. 
D rzw i są na kłódce. Podobno 
muszą też m ieć specjalne ze­
zwolenie od władz miasta. Py­
tam o to pracującego przy świą­
tyni mężczyznę. Jest to Kon- 
stantin Czumakow, stróż. Okazał 
się człowiekiem  niezwykle sym­
patycznym. Pozwala mi wejść, 
wszystko obejrzeć i  nawet sfo­
tografować, co chcę. Biała sala 
barokowa. Białe, gęste zasłony na 
oknach. Tam, gdzie m iejsce oł­
tarza głównego —  podium, a na 
nim czarny fortepian. Rzędy 
wykwintnych „ foteli w  kolorze 
bordo. Przez cały środek sali. 
Za kolumnami z prawej i lewej 
strony —  dw ie mniejsze salki. 
Prawa jest pusta. W  lewej ::
kilka skromnych krzeseł, grom­
nica i obraz Matki Boskiej Czę­
stochowskiej . T o  tu modlą się 
wierni.

Przy drzwiach wejściowych 
tablica z napisem. Jeszcze z  tam­
tych czasów. „Za  pocałowanie 
tego  krzyża i odmówienie „O j­
cze nasz" 200 dni odpustu raz 
na dzień". N iże j identyczny na­
pis w  dwóch innych językach.

Jeden z nich —  to ormiański 
—  W szystkich ta tablica fr 

teresu je  —  słyszę pana Kona* 
tina. —  A  na długo pani do bh? 
Tu co dwa— trzy dni bynł 
koncerty od filharmonii. Db 
po południu też będae. PW 
przyjść. I

(Cdn.)

Leokadia KOMAJSZW

N A  ZDJĘCIACH!
kościół w  Piatigorska; n jj*  
dołem  —’ pośrodku moro *7** 
biona nisza 1 w niej 
figurka Matki BoteJ; WW)*' 
Sżymłowski. I

Fot. autorka 1 1 1 | |  
W. SzymlowskJ«f

Co, kiedy, gdzie
W Y S T A W Y

y  Centrum Sztuki Współczes­
ne), Vókećiu 2 (Niemiecka). 
Najnowszy pckaz —  to między­
narodowe sympozjum ceramików 
„Paneveżys"-89, 90, 91 i 92, 
który dziś zostanie otwarty. Zło­
żą się nań utwory ze zbiorów 
Galerii Sztuki 2  tego miasta.

Natomiast wczoraj otwarto ek­
spozycję Jonasa Gasiunasa i  Ri- 
ćardasa Nemeikśiśa (rzeźba i  ma­
larstwo). Jednocześnie w  tym lo­
kalu obejrzee można autorską 
wystawę Sarunasa Sauki pt. „P ie­
kło'1, jak również ciekawy au­
torski pokaz Dali Matulaite (rze­
źby i rysunki).

No i wystawione tu zostały 
najprzeróżniejsze wyroby z tek- 
stylu w  Tamach prezentacji re­
publikańskiej „Tekstyl litews* 
ki-92".

v  W  Muzeum Sztuki, Didżioji 
31 (Wielka) zasługuje na uwagę

pokaz „Odrodzone dzieła: Por­
tret W itolda W ielk iego . M alarz 
nieznany. W iek  X V II" .  Jedno­
cześnie prezentowana tu jest ak­
warela Antanasa Petrikonisa, 
(1923— 1982).

v  W  galerii-”  „Arka**, Auśros 
Vartai 3 (Ostrobramska) została 
otwarta w  bieżącym tygodniu 
wystawa mini-tekstylu. A  obok 
czynne są nmlafskie pokazy B. 
Bernotaitisa, K. Lupeiklsa i T. 
Karkalasa.

v  Galeria „VartalM Vokećiu 
39 (Niemiecka) zaprasza do obej­
rzenia malarstwa 1 A . Griśkevi- 
ćiusa oraz rzeźby <3. Martinioni- 
sa. Griśkevićius Wystawia naj­
nowsze prace. Rzeźby plastyka 
Martinionisa zawierają dużo iro- 
nii.

v  W ' Galerii Fotograficznej, 
D idżioji 19 (W ielka) ciekawa 
prezentacja odzwierciedlająca 
życie powojennych Dzuków. Jej

autorem jest Yytautas Stanionis.

TEATR

v  Już rozpoczął swój sezon 
Teatr M łodzieży, k tóry dziś za­
prasza na „M ew ę". W  niedzielę 
dla dzieci —  „Piter Pen", w ie­
czorem —  „Kwadrat".

v  Otwarcie sezonu nastań 
również w  niedzielę w  W ileńs­
kiej Operze. Zainauguruje go  ze­
spół ,,Lietuva", k tóry  da dwa 
koncerty (godz. 12 i  19.30).

v  Na scenie Teatru Akade­
m ickiego na gościnnych wystę­
pach —  Teatr Dramatyczny z 
Kowna.

KONCERTY 

V  Jak już informowaliśmy, 
trwa w  W iln ie  festiwal muzyki 
dawnej „Banchetto Musicale". W  
jego  ramach dziś w  Pałacu Pra­
cowników Sztuki —  koncert mu­
zyków  z N orw egii. Jutro w  tej 
samej sali o  godz. 13.00 —  mu­
zycy z  Danii. W ieczorem  zaś na­
stąpi końcowy koncert festiwa­
lu, w  którego programie —  mu­
zyka renesansu i baroku.

_ LITW A ZOSTAŁA PRZYJĘTA 
DO EUROPEJSKIEJ ORGANIZACJI ŁĄCZNOŚCI

W ' dniach - 2— 7 września w  • 
m iejscowości W oulagmeni pod 
Atenami odbyła s ię  X V  sesja 
Europejskiej Konferencji Poczt i 
Telekomunikacji (CEPT), w  któ­
rej uczestniczyła również delega­
c ja  Litwy. N a  sesji Litwa jako 
pierwsza spośród trzech republik 
bałtyckich została przyjęta do 
CEPT. Z  te j okazji przewodni­
czący delegacji, wiceminister łą­
czności i informatyki A .  Basevi- 
ćius uroczyście złożył podpis w 
księdze rejestracji • członków 
CEPT. Razem z Litwą do Euro­
pejskiej Konferencji Poczt i  T e­
lekomunikacji została przyjęta 
Chorwacja. Obecnie organizacja 
ta zrzesza 33 państwa.

Członkostwo w  CEPT daje mo­
żliwość uzyskania pomocy tech­
nologicznej i organizacyjnej kra­
jów  Europy, korzystania ze stan­

dardów europejdEiri^^101̂  
nia się za p oś red n i^ *® , 
trum clearingowego te) ^  
zacji za usługi poczty ł 
munikacji. 4

Kierownk^admimstracp^

ności 12 państw Europy ^  
niej podjęli inicjatyw? ^  
w ie popierania rozwoju 
ści ,w  krajach postkQinÛ  
■nych kontynentu. W  ty® 
wołano specjalną' giopś 
w  której będzJfr jj| 
również Litwa. I

| członkowit- CEPT, 

zana jest co roku j

I  i i
l i p  

iif ̂
jednolitej tematyce: * 
stwo na swym znaczku r"\ 
wym powtarzn ten saff

(Elt>



tl R  I E  R  w  I  L  E  N  S  K  I ' 1,1 prześnią 1992 r. str. 7

L^yscie byli jedno —  Kalw aria!
sercem przenikam taje-

i JnoMP i5,cia' I>owolania
f Ĵ fLkłepo. miesiące pracy ■

M a r i i  Wileńskiej, każ- 
B m  i godzinę wypełnioną 

i  aby Chrystus daw.
d> łask. przemieniał

Jjdeśara w *r“-
dobroci i jtzebacze-

“̂ " wm  I nie tylko do Was,
i Slrtełnr

umiłowanie Krzyża.

I maiłoś Brada 1 Siostry, dzie-
, młodzieży kierowałem nie 

L  siowa, ale żebyście do koń- 
umieli wszystkich kochać i 

I lo « ć ,  i  każdym zobaczyć 
Siego t»L Chrystusa, który 
,Uida ofiarę zbawienia również 
- £{ waszej przynależności do 

. wóij. „Ojcze mój, jeśli nie 
ińe ominąć Mnie ten kielich, 
jausję go wypić, niech się 

sanie wola. Twoja'* (Mt 26.42). 
Yf Ogrójcu na modlitwie z 
Chrystusem • inaczej widzimy 
jpiat, ludzi, plany Boże i prze- 
uaanjTr ji!|l dokonują się wśród 
bs „Przemija postać tego świa- 

liaf. 9
Doceniam Waszą ogromną 

idzięaność i przyjaźń, jaka za* 
[dniate między nami poprzez 
jednomyślne trwanie na modli­
twie. Każdy wzrost wiary, szla­
chetności waszych serc -dodawał 
m siły, nadziei i otuchy do dal­
szej pracy. Dziękowałem Matce 
Miłosierdzia w Ostrej Bramie,

że zasiew Słowa Bożego owocu­
je  w  prawdziwe ziarno miłości, 
w rozumienie Bożej Opatrzności 
oraz jak długa to droga... do po­
koju między ludźmi i  narodami.

Dzisiaj jestem niespokojny, że 
moje przejście z Kalwarii do 
Służby Bogu i ludziom w  Tabo- 
ryszkach i Turgielach jest tak 
bardzo kontrowersyjne. N ie  chcę 
takiej atmbsfery, tylu nieporo­
zumień, stawianych zarzutów, os­
karżeń i plotek, jakie wywołują 
nieprzemyślane opinie, słowa, po­
stawa ludzi wierzących. Proszę 
pamiętać, to nie jest zgodne z  
nauką Chrystusa, z  naszym u- 
czestnictwem w  tajemnicy Od­
kupienia, z  kapłańskim powoła­
niem. W iem y, że  prawdy Boże, 
etyka chrześcijańska obowiązuje 
wszystkich. N ikt nie pow in ien 
bawić się w sędziego,' w  argu­
menty i  żądania, lecz pozw ólm y 
Jezusowi przemieniać oblicze tej 
ziemi, naszych serc i rodzin, ale 
według Jego pragnienia „abyś­
cie się wzajem nie m iłowali" 
„Pokój W a m "! Proszę, nie ule­
gajmy siłom przewrotności, ludz­
kim słabościom, niech nikt nie 
przyczynia się do wewnętrznego 
rozdarcia w  Kościele.

Obecnie w  sytuacji poszukiwa­
nia prawdy, wolności i sprawie­
dliwości przez wszystkich na Lit­
w ie jako chrześcijanie jesteśmy 
wezwani „w b rew  światu" —  bro­

nić Kościoła, pomagać Kościoło­
w i w  Jego trudnym zadaniu 
kształtowaniu człowieka do życia 
w  godności Dziecka Bożego. Cza­
sy są niełatwe dla ludzi w iary i 
niewiary, dla Kościoła. Ateizm, 
życie bez Boga. walka politycz­
na i ekonomiczna,, nieprzestrze­
ganie praw i godności człowie­
ka, zniewolenie prawdy kłamst­
wem, dobra złem to długa ka-L 
mienlsta i stroma ścieżka ku cy­
w ilizacji miłości. N a  niej wszys­
c y  możemy się potykać i  popeł­
niać błędy, ale wpatrzeni wzro­
kiem w iary —  Jezu, ufam T o ­
bie!—  nie woino rezygnować ni­
komu z drogi Chrystusowej. 
Bądźcie świętymi!

M atko Miłosierdzia, proszę 
Cię, w eź w  swą opiekę wszyst­
kich zatroskanych o  dobro Koś­
cioła, błogosław Tym , którzy po­
zwolili mi pracować na Tw oje j 
Ziemi, biskupom i kapłanom, 
świeckim, błogosław dzieciom  i 
m łodzieży, ubogim i  więźniom, 
przywróć do przystani zbawie­
nia pogrążonych w  nałogach i 
nienawiści, abyśmy jako jedna 
rodzina nieśli pokój światu.

W szystkim  składam najszczer­
sze podziękowanie —  Bóg zap­
łać! Z  modlitwa

ks. Daiiusz S TA Ń C ZY K

(powyższy artykuł redakcja o- 
trzymałą 04.09.1992 r.)

„Andrew“ w Wilnie
Prywatyzacją w  W iln ie można 

porównać z huraganem „A n ­
dre w ", k tóry niedawno szalał w 
USA. Osoby prywatne, instytu­
c je wykupuj ą _  obiekty, a potem 
nie mając pieniędzy na remont 
lub otwarcie własnego interesu, 
pozostawiają je  na łasce losu, 
w  takim stanie, w  jakim naby­
li, Pełno więc w  mieście poza­
mykanych, zapuszczonych skle­
pów, byłych placówek usługo­
wych, n i których dowcipni ma- 

g r

larze pozostawiają swoje „auto­
grafy", jak ten na byłym skle­
pie przy ul. Wileńskiej 16, przy 
Banku Oszczędnościowym, gdzie 
niegdyś był sklep mięsny. Na­
pis głosi: „Dalte narodu votki!“ !
■— „Sżysz!".

Mleczarnia na al. Giedymina 
została zamknięta przed pięciu 
laty. M iała tu być lodziarnia 
firmy „Pingwin", ale dotąd nie 
ma ani lodziarni, ani mleczami. 
Zamknięte też zostało bistro o 
parę kroków dalej. Remontuje 
się już spory kawał czasu.

Fot. W . Gulewtcz

AUKCJA WALUT

15 września 1992 r. o godz.
U w Banku Litewskim odbę- 
dzłe się aukcja walutowa. Reje- 
«iacja uczestników —  do 11 
"rceśnia, do godz. 12, w Mię­
dzynarodowym Departamencie 
fcflku, przy ul. Basanawicziusa 
7 (gab. 221). Sama aukcja od- 
Mrie się w Banku Litewskim 
m oL Totoriu 4.

NIECHĘTNIE w y d a j ą  
DOLARY

W sierpniu odbyły się w re- 
poblice pierwsze aukcje, na 
worych sprzedawano za walutę 
różne obiekty. Z  11 —  sprzeda- 
no Wto dwa. Jako przyczynę 
wyoieoiano złą organizację pra- 
J  tok rzetelnej informacji. 
Wszystkie nie sprzedane obiekty 
7ofan4 znów wystawione na 
“Keję w październiku, przy tym 
P° cenach obniżonych. A  we 

można będzie kupić za 
USA i marki niemieckie 

*7 obiektów. Będą to —  zes- 
W Łaźni w m. Snieczkus (825 
y*’ USD)* zakład fotograficzny 

Wilnie na uL Kalwaryjskiej 
. Jy* USD), sklep nr 57 w

WołofaOpiach (60 tys. USD).

prywatyzacji M i- 
"OteWwa Gospodarki szykuje 
^  Jo sprzedaży 50 wielkich 
kur  ̂ (*ro23 pisemnego kon- 
mw!* pierwsza pójdzie z  

KUjpedika Fabryka Ty- 
o b E  - Z^Bteresowanie tym 
firJr wyraziła amerykańska 

"Philip MorrisM.

Najlepszy  s a m o c h ó d

•“ •Zych czasach jest oczy­
t a j  J*0* który pochłania naj- 
chćd J^^yny. Jest nim samo- 
?oer "*®y francuskiej „Peu- 
1 n- -połyka" zaledwie 6;37 
«cu 100 k*n. Na drugim miej- 

..Renault" —  6,43 1.

NARZUTY W  LITEWSKICH
l o k a l a c h

^ lCy cz^sto interesują 
»klch ,** M jzuty w  lltew- 
K Mo- ^**ch konsumpcyjnych. 
boUji^.w Iwykłej stołówce ro- 

i ***» -  iZ  30 proc*' w  bufe-
niachT , * Proc., w  kawiar-

1 typu otwar-
| cj^j. " ^  proc., w restaura-
| i6|> ̂  proc. W  ten spo-

W*, mięsa może stanąć 
gardle.

KONSULTUJE (BRYTYJSKI 
SPECJALISTA

W  Banku Litewskim rozpoczął 
pracę dyrektor studium Central­
nego Banku B rytyjskiego M i- 
chael Hewitt, k tóry  będzie kon­
sultował bankowców litewskich.

A  propos banku —  rząd po­
stanowił zreorganizować Naro­
dow y Bank Litewski, pozbawia­
jąc go  funkcji kom ercyjnych, na 
które składa się obsługa klien­
tów, instytucji budżetowych. Do 
15 września ma powstać L itew ­
ski Państwowy Bank Kom ercyj­
ny.

PO D A TN IC Y  N IE  M A C Ą

'Ministerstwo Finansów repub­
lik i podliczyło i  doszło do wn io­
sku, że na Litw ie  nie pobiera 
się 1/3 podatków, a to  dlatego, 
że  nie ma odpow iedniego sy­
stemu. Odpowiednie firm y szwe­
dzkie pod ję ły  się stworzenia dla 
L itw y systemu podatkowego.

(N O W A  SŁUŻBA 
P R Y W A T Y Z A C Y J N A

Rząd postanowił rozwiązać 
starą i. stworzyć nową służbę 
prywatyzacyjną. Tak ie rzeczy 
robi się w  w alce z  korupcją.

PLA T YN O W E  W ISIO RK I

„Burda M oden" zorganizowała 
w  M oskwie konkurs na najbar­
dziej zręczną domorosłą kraw- 
cowę. Zw yciężyła Inżynier z  Ko­
wna Egle Modzeliauskiene, która 
uszyła według w zorów  „Burdy" 
i  zademonstrowała suknię i  pła­
szczyk. Teraz Egle szykuje się 
do wyjazdu  do Austrii na eu­
ropejski konkurs szwaczek, na 
którym  nagrodą będą platynowe 
wisiorki. Drugą nagrodę zdoby­
ła mieszkanka Akm ene V ioleta  
Baubeniene, trzecią mieszkanka 
Trok —  O lga Ring.

„ IN K A R A S " ROZPOCZĄŁ 
N O W Ą  PRODUKCJĘ

Kowieńskie zakłady „Inkaras" 
rozpoczęły produkcję jednora­
zowych strzykawek. „Inkaras"

ma zamiar produkować ich 10 
min. rocznie.

N O W E  N U M E R Y  
SA M O C H O D Ó W

W krótce zostaną wprowadzo­
ne now e numery samochodów 
sporządzone według niemieckiej 
technologii. Chodzi o  to, że  od 
1993 r. w  krajach E W G  będą 
obow iązyw ały now e standardowe 
numery, w ięc  L itwa też je  za­
stosuje. Z  lew e j strony numeru 
będzie maleńka trójkolorowa 
flaga, a pod nią litery  LR. Pozo­
stałą płaszczyznę zajm ie właści­
w y  numer.

N ow e numery będą prawdo­
podobnie 
rubli.

kosztowały... 2,5 tys.

N A  H A L I

Znacznie podrożało mięso. 
Schab w ieprzow y w e  środę ko­
sztował 200 rb. za kilo, inne ro­
dzaje mięs —  od 150 do 180 rb., 
wędzona polędwica i niektóre 
rodzaje kiełbas —  500 rb., k ilo 
ozorków  w ieprzowych (gotowa­
nych) —  380 rb., k ilo szynki —  
380 rb.

Za k ilo papryki proszono 50
—  60 rb., k ilo  marchwi koszto­
wało 40 rb., cebuli *—  30 rb.,- 
pęczek buraczków —  10 rb., k ilo 
pom idorów —  30 rb., litr śliwek
—  10 rb., k ilo  gruszek —  40 rb.

KURSY W A L U T  
W  B A N K A C H  LITEW SKICH 

(na 9 września)

Bank Oszczędnościowy: dolar
-  216.80 rb. (skup), 225.50 rb. 

(sprzedaż), marka niemiecka —  
149.30 rb. (skup), 155.30 rb. 
(sprzedaż).

Bank W ileński: dolar —  215.60 
rb. (skup), 224.40 rb. (sprzedaż), 
marka niemiecka —  149.94 rb. 
(skup), 156.06 rb. (sprzedaż).

„H erm ls": dolar —  217 rb.
(skup), 225 rb. (sprzedaż), marka 
niemiecka —  151 rb. (skup),
157 rb. (sprzedaż).

„Litim pexM: dolar —  220 rb.
(skup), 229 rb. (sprzedaż), marka 
niemiecka —  150 rb. (skup), 
156 rb. (sprzedaż).

N A R O D O W Y  B A N K  LITEW SKI

N azw a waluty Skup Sprzedaż

Dolar australijski 155.20 160.00
Szyling austriacki 21.10 ■■ 21.80
Funt brytyjski 419.80 432.60
Marka niemiecka 149.20 153.80
Gulden holenderski 131.90 135.90
Korona duńska 38.40 39.50
Dolar kanadyjski 182.00 187.60
Korona norweska 38.00 39.20

Dolar USA 216.70 223.30

Marka fińska 53.80 55.50

Frank francuski 44.10 45.50
Korona szwedzka 40.80 42.00

Frank szwajcarski 168.60 173 JO

BAHKA!

Prenumerata dla Czytelników z Polski
Czyteln icy „Kuriera W ileńskiego", mieszkający -w Polsce, mo­

gą  zaprenumerować nasz dziennik, wysyłając kartę pocztową do 
kolportera —  przedsiębiorstwa „Ruch S.A .". Na karcie tej na­
leży  umieścić swój adres 1 prośbę o  przesłanie blankietu i  aktu­
alnych warunków prenumeraty.

Adres:
Ruch S.A.
Dział Prasy Importowanej 
ul. Towarowa 28 
00-958 Warszawa

Informacje o warunkach prenumeraty „Kuriera" można otrzy­
mać również telefonicznie: Warszawa, tel.: 20-10-39.

KUPIĘ
dolary USA i marki niemie­
ckie.

Zwracać się: 
35-48-22.

Yilnius, tel.

ORGANIZUJEMY 

kursy dla kierowców-amato- 
rów kategorii „B".

Zwracać się: Yilnius, tel. 
45-76-58.

U W A G A ! Harcerska połowa Msza sw.
13 września br. o  godz. 15.00 w  

Kalwarii W ileńsk iej odbędzie się 
harcerska połowa Msza św. Dzięk­
czynna w  Intencji wszystkich har­
cerek i  harcerzy, rodziców, wszy­
stkich ty  d i,  którzy pom ogli zor­
ganizować udane Harcerskie La*

to‘92 oraz fundatorów Sztandaru 
ZHP na Litwie.

Serdecznie zapraszamy druhny 
i druhów, rodziców oraz wszy­
stkich. którzy chcieliby uczestni­

czyć w  M szy św.

Radio „Błagowest“ -
TO RADIOSTACJA CHRZEŚCIJAŃSKA, PO­

PIERANA PRZEZ KATOLIKÓW Z ZACHODU, 
NADAJĄCA PROGRAMY RELIGIJNE I KULTU­
RALNE, W KTÓRYCH PRZYGOTOWANIU UCZE­
STNICZĄ KATOLICY I PRAWOSŁAWNI. PRO­
GRAMY TE MAJĄ NA CELU ZAPOZNANIE 
ROSYJSKOJĘZYCZNYCH SŁUCHACZY Z PA­
NEM NASZYM JEZUSEM CHRYSTUSEM, Z 
JEGO NAUKĄ I JEGO KOŚCIOŁEM.

Nasze audycje zawierają następujące rozdziały: 
wstęp do studiów Biblii — Stary Testament i No­
wy Testament, dzieje wczesnego Kościoła chrześci­
jańskiego. O modlitwie. Problemy współczesności 
z chrześcijańskiego punktu widzenia. Żywoty świę­
tych Zachodu i Wschodu. Homilie papieża Jana 
Pawła II. Encykliki Jana Pawła II. Nauka Jiana 
Pawia II o stosunkach między katolikami i prawo­
sławnymi. Nauka społeczna Kościoła Katolickiego. 
Pogadanki wybitnych działaczy kościelnych Zacho­
du i Wschodu. Dokumenty II Soboru Watykańskie­
go. Rozdziały z historii Rosyjskiej Cerkwi Prawo­
sławnej po roku 1917. Rozdziały z historii katoli­
cyzmu na Wschodzie 1 prawosławia na Zachodzie. 
Święta chrześcijańskie, ich istota i związane z nimi 
tradycje. Pielgrzymki. Zakony 1 współczesne ruchy 
religijne. Dialog między wyznaniami chrześcijań­
skimi oraz między chrześcijanami i niechrześcija­
nami. Odpowiedzi na listy I pytania Czytelników.

Jest to lakoniczny wykaz tego, co wypełnia obe­
cnie nasz czas w eterze. Program zmienia się i 
wzbogaca w związku z wydarzeniami oraz pyta­
niami i prośbami naszych słuchaczy. Szukamy wy­
miany doświadczeń religijnych, duchowych i czło­
wieczych między ludźmi Zachodu 1 Wschodu.

Radio „Blagowest" nadaje swe audycje w pro­
gramie II, 1107 kHz I UKF codziennie o godz. 
21.30 czasu obowiązującego w Wilnie.



„ K U R I E R  W I L E N  S  K  I ” II września

T e l e w i z j ą
PIĄTEK, i l  WRZEŚNIA 

LTV-1
9.00 —  Prograiń. 9.05 —  Zie­

mia Kłajpedzka. 9.50 —  W  
świecie filmu. 10.35 —- Polityka. 
11.05 —  Film dok. 18.00 —  W ia­
domości. 18.15 —  F ito  dok. 
18.35 —  Film muz. 19.10 —  Re­
portaż z międzynarodowego fo­
rum dziennikaizy w Szwajcarii. 
19.40 H| Reforma rolna. 20.00 —  
Dobranocka. 20.25 —  Reklama.
20.30 —  Nowości. Opinie. 21.00 
—  Fil-m fab. „Trzej nieznajomi". 
2Z35 —  Labirynt. 23.15 —  W ia­
domości ‘ wieczorne. 23.30 . 
Nocne kino.

T V  Litwy Wschodniej 

18.00 —  Reporter. Wiadomoś­
c i w ijjęź. lit. 18.10 —  Taki ab­
surd. 18.25 — W ideo szkic 
„Grafika wokół parlamentu".
18.30 —  Karczemka Pupu Dziad­
ka. 19.25 —  Telestop. 19.30 —  
Jeszcze nie śpij. 19.50 —  Re­
porter. Wiadomości w  jęz. poi. 
20.00 —  Retransmisja programu 
I T V  Polskiej.

Warszawa 

10.00 —  Wiadomości. 10.10 —  
Program dnia. 10.15 —  Mama i 
ja. 10.30 —  Domowe przedszko­
le. 11.00 r— „Przeklęta miłość 
Leisenbohga" —  melodramat prod. 
francuskiej. 12.35 —  Kwadrans 
na kawę. 1Z50 —  „Sto lat" —  
magazyn ubezpieczeń społecz­
nych. 13.00 —  Wiadomości. 
13.10 —  Program dnia.. 13.15 —  
17.00 —  Telew izja edukacyjna. 
17.05 —  Dla najniłodszych: „Ciu­
chcia ". 17.50 —  Język angiels­
k i dla dzieci. 18.00 Teleex- 
press. 18.20 —  „Triumf cyw ili­
zacji zachodniej" —  serial dok. 
prod. ang. 19.05 —  Prawo i  bez­
prawie —  rzecznik praw obywa­
telskich. 19.25 —  Śpiewajmy
poezję —  Olsztyn-92. 20.00 —  
Wieczorynka. 20.30 —  W iado­
mości. 21.10 —  „Przeklęta mi­
łość Leisenbohga" —  melodra­
mat prod. francuskiej. 22.45 —  
Reportaż. 23.05g — Sprawa dla 
reportera. 23.45 —  Wiadomości. 
24.05 —  „Kroniki amerykańskie"
(8) —  serial dok. prod. USA: 
0.30 —  ,.Fat Domino i  przyja­
cie le" s l  program rozrywkowy. 
1.30 —  „Siódemka" w  ..Jedyn-

Of.tanklno

4.55 —  Program dnia. 5.00 —  
Dziennik. 5.20 —  Gimnastyka 
poranna. 5.30 —  Poranek. 7.45
—  Program. 7.50 —  Kreskówka.
8.00 —  Dziennik. 8.20 —  T V
serial „Bogaci też płaczą". 9.05
—  Klub podróżników. 9.50 —  
Kreskówka. 10.20 —  Nasz klub 
muzyczny. 11.00 —  Dziennik. 
11.20 —  T V  serial „Powrót Bu- 
dułaja". Ode. 4. 12.25 —  T V
krótkometrażowy film. fab. „Ro­
dzina". 12.50 —  T V  film  fab. 
„Zemsta nietoperza". Ode. 2.
14.00 —  Dziennik. 14.20 —  Pro­

gram. 14.25^-r- Brydż. 14.50 —* 
Klasa biznesu. 15.10 1— N o łG S t 

—  Walt Disney przedsta­
wią. 16,00 —  Na III ’ Międzyna­
rodowy fih Festiwalu T V  progra­
mów dla dzieci i młodzieży. 
16.20 —  Centrum. 17.00 —  
Dziennik. 17.20 —  Program. 17.25
—  Maksyma. 17.55 —  Człowiek 
i prawo. 18.25 —  Premiera T V  
serialu dla dzieci „Przygody 
Czarnego Pięknisia", Ode. 9. 
18.50 —  Pole cudów. 19.45 —  
Dobranocka. 20.00 —  Dziennik.

I 20.35 —  Program  20.40 —  A - 
merykański film  fab. „N igdy nie 
mów „nigdy". 23.00 —  Dziennik. 
23.20 —  W ID  przedstawia. 24.00
—  Odpoczywaj.

T V  Rosji

7.00 —  Wieści. 7.20 —  Rekla­
ma. 7.25 —  Czas biznesmenów. 
7.55 —  Studio „Notabene". 8.35
—  Mistrzowie. 9.30 —  Otwarte 
mistrzostwa USA w  tenisie. 10.20

'^ M . - T n i s t  10.35 —  Egzotyka. 
11.35 —  W  wolnym czasie, 11.50
—  T V  serial „Santa Barbara". 
Ode. 73. 12.40 —  Sprawa chłop­
ska. 13.00 W ieści. 15.00 -W . 
Telegiełda. 15.30 —« Śpiewa W . 
Agafonow. 15.45 —  Równoległe 
światy. 16.30''—  Nowości. 16.45
—  Panowie-towarzysze. 17.00 —: 
Sztuka W alta Dlsńey‘a. 18.55 —  
Reklama. 19.00 —  W ieści. 19.20

Święto co dzień. 19.30. j—  Us­
tami niemowlęcia. 20.00 ^  W  
świecie motorowego sportu. 20.30
—  Program „Eks". 20.40 —  
Program teatralny. 21.55 —  Re­
klama. 22.00 —  W ieści. Progno­
za astrologiczna. 22.20 —  Rozpa­
trzymy sprawę. 22.30 —  W ie lo ­
kropek nad i. 23.00 —  Film fab. 
„Interwencja".

SOBOTA, 12 W RZEŚN IA

LTV-1

9.00 —  Wiadomości. 9.05 -—  
Program dla dzieci. 10.05 — Z ie­
mia Kłajpedzka. 10.50 —  Chrześ­
cijańskie słowo. 11.00 —  Zgoda. 
IZ 00 —i Program białoruski. 
12.20 —  Uczymy się litewskiego. 
12.35' -—^Zdrow ie. -13.05 —  W i-  
deofilm „V ilius Karalius". Ode.. 
1—'2. 15.55 ’ —  Sport. 16.55 —  
Ekran dok. 13.00 —  W iadomoś­
ci. .18.10 ■— Kino pana Sauliusa.
20.00 — Dobranocka. 20.25 W  
Reklama. 2C.30 —  Panorama.
21.00 —  Pod własnym dachem. 
21.45 Koncert. 22.15 —  Ka­
wiarnia „A rk a ,;. 23.15 —  W ia ­
domości w ieczorne. 23.30 —  K i­
no nocne.

LTV-2

9.10 —  Przegląd regionalny. 
10.00 —  Piramida. 10.30 —  Jak 
osiągnąć sukces. 11.00 —  W ia ­
domości. 11.15 —  Koncert. 11.35 
.—  Kalendarz. 11.50 -5-* Cudzego 
bólu nie bywa.

Warszawa

10.00 —  Wiadomości. 10.10 —  
„Ziarno". 10.35 —  „5 — 10— 15". 
11.50 —  'Język angielski dla 
dzieci. 12.00 —  . Rock-express. 
12.30 —  Sobotnie rendez*vous.

DOM HANDLOWY

„Natanela"
OFERJUJE 
DO SPRZEDAŻY 
HURTOWEJ 
I DETALICZNEJ:

L  Opony samochodowe do Zigull MI 16 165x80

2. Płyn hamulcowy „Newa".
3. Kaloryfery żeliwne.
4. Kaloryfery olejowe.
Ceny umowne, oplata bezgotówkowa I gotówkowa. 

^Zwracac się: Yilnius, teł. 26-43-65 od godz. 8 do

Polska f irma
Ł i  HANDLOWO-PRODUKCYJNA

poszukuje partnerów do współpracy.
Zwracać się: Polska, Lódź (42) 11-14-46 (fax) 

58-28-38 .(teł.). " .

Kupujemy
■ H

PŁACIMY OD RAZU. 
Adres: Vilnius, ul. Kalvarlju 135 a — 202 (zau­

łek Lukszlo, obok zakładu „Sigm a"), tel. 76-27 -35  
Zwracać się w dniach pracy od godz. 8.30 do 17.30 
i w soboty do godz. 14.

13.00 - •— W iadom ości 13.10 —  
Program dnia. 13.15 — „Odyse­
ja zw ierzęcą" f l )  —  serial przy­
rodniczy prod. U SA (26 odcin­
ków). 14.00 —  W a lt Disney 
przedstawia. 15.20 .—  Teatr 
wspomnień —  Johann W olfgang 
Goethe: ..fflgenia w  Taurydzie". 
16.50 —  Sobotnie rendez-vous.
18.00 —  Teleexpress. 18.20 —  
„Domek na prerii" (11) —  serial 
prod. USA. 19.10 4,W iecznie 
zie lone" —  teleturniej muzycz­
ny. 19.30 —  „Pegaz". 20.00 
M ałe wiadomości DD. 20.10 —  
Dobranoc. 20.30 —  Wiadomości.
21.00 —  Polskie ZOO. 2130 —  
„K lucze do wolnośęl44 —  film

f fab. prod. USA. 23.05 —  „Le- 
wiatan" program publicysty­
czny. 23.50 —  Wiadomości. 23.55
—  Sportowa sobota. 0.15 —  
„Słodka A lic ja "  —  film  krym i­
nalny prod. USA. 1.50 —  „N oc  
z  gw iazdam i" —  program  roz­
ryw kow y ze  Szczecina .

Ostankino

5.55 1—  Program dma. 6.00 —  
Dziennik. 6.20 —  Gimnastyka po­
ranna. 6.30 —  Sobotni poranek 
biznesmena. 7.30 —  Program 
sportowy. 8.00 —  Jak osiągnąć 
sukces. 8.15 —  M araton-15 (dla 
dzieci). 8.40 —  Bumerang. 12.55 
t— Premiera T V  film u dok. „Dru- 
ga rzeczywistość". Film  2. „ W y ­
spa". 14.00 r—/ Dziennik. 14.20
—  Program. 14.55 —  Prawda fil­
mowa? Fihn fab. „K ozacy ku- * 
bańscy". 16.40 —  Czerwony 
kwadrat. 17.20 -— w  świecie 
zwierząt. 18.00 —  Serial animo­
wany. Ode. 4. 18.25 —  Film  
fab. 19.45 —  Dobranocka. 20.00
—  Dziennik. 20.35 —  Program; 
20.40 —  Brawo. 21.40 —r  Program 
rozryw kowy. 22.40 —  Rajd sa­
mochodowy Paryż—Moskwa—  
Pekin.^ Podczas przerw y o  23.00
—  Dziennik. 23.25 —  Pamięci I. 
Talkowa.

T V  Rosji 

7.00 —  W ieści. 7.20 —  Pano­
rama dok. 8.00 —  Świat sportu

PRZEDSIĘBIORSTWO PRYWATNE 
ZATRUDNI KSIĘGOWEGO. 

Zwracać się: Yilnlus, tel. 46-50-62.

S. A. „Palamedeja'*
świadczy usługi pogrzebowe — sprzedaje trumny, 
ubrania, flank i i inne akcesoria tego typu.

Zwracać się: rejon wileński, wieś Bujwidziszki, 
„stara szkoła", tel. 57-35-93.

oczyma f irn y  ..Gillette". 3.30 —  
Program 03. 9.00 - Otwarte mi­
strzostwa U SA w  tenisie. 10.00 
'  W ideokanał „Plus jedenaicie". 
11.15 —  Jak będziemy żyli? 
12.00 —  Pielgrzym. 12.45 —  Ku- 
ry le  południowe. N a  czym po­
lega problem? 13.00 _  Wieści. 
13.25 > Hltn fab. „Porwanie
czarodzieja". 15.05 —  „Burda
M oden" proponuje... 15.35 __
X X  w iek  w  kadrze i  poza kad­
rem. 16.35 —  W inylow a Dżung­
la.. 17.05 —  Informator parla­
mentarny. 17.20 —  W  poszuki­
waniu gatunku L, Fiłatow. ~18.55
—  Reklama. 19.00 _  W ieści. 
19.20 —; Święto co dzień. 19.30
—  W ieś  muzyczna. 20.00 —  Film 
lab. „Hanuscen". 21.55 _  Rek­
lama. 22.00 —  W ieści. Prognoza 
astrologiczna. 21.20 —  Program 
„ A " .  23.05 —  Otwarte mistrzost­
wa U S A  w  tenisie.

S P R Z E D A M

dom w  Olsztynie, działkę bu­
dowlaną 25 .km od Olsztyna 
lnb ZAMIENIĘ na dom, mie­
szkanie, działkę budowlaną 
w Wilnie.

ZwTacać się: VUnlus, tel. 
47-95-05, 26-60-21.

SPRZEDAJĘ
dolary USA ł marki niemie­
ckie

Zwracać się: Vllnlus, tel. 
75-25-74.

SPRZEDAM:

papierosy „Winston", „Gol- 
den American", pralkę „Wlat- 
ka-automat" —  14, 16, kuplę 
dolary USA.

Yilnlus: tel.: 41-64-27.

Sa

usprawniać^- .^  
działania. Bv^Je 1
Siębiorczy | 5 1 «« 
działają p, 
przyjętych ,

WytrW,dl 1 P °3 i§  9czące
n i e z a l e ż ^ M i ^

s i ę w z l ^ ^ ^ S ^

p j l f p ś !  

i g a i

dniem ’ l992 S f l & y t t  J  
111 dni. • Doki«< »^  

I  Z n *  Zodialn, 1  - 
Imieniny 

Hiacynta,

chód —  19.47. Dhitojf 5 »  
godz. 04 min.

Pogoda
, If e* ska S § 1
logiczna przewiduje u  iT?  
śnia zachmurzenie zmiotek 
zachodni, umjarkmnnTT 
opadów. Temperatura n , 
stopni.

W  ciągu następnych tfoJ 
dni bez opadów, w nocy |g j 
Temperatura w  nocy { 
dzień 16—21 stopni

SPRZEDAJĘ 

dom w  Wielkiej Rzazy (» 
jon  wileński), 3 km od p  
nic Wilna. Powiendua 
194 m:, 5 pokojów, pn ii 
dwa samochody, jol a  
plus działka 0,25 ha.

VUnlus, teL 76-97-67, ił 
35-53 od godz. 21J0.

KUPUJEMY 

czeki Inwestycyjne poO.Mil 
za nlelndeksowane. Plalł 
dze wypłacamy od i ®  

Zwracać się: VUnio, H 
42-46-12 od godz. 20 do &

SPRZEDAJE SIĘ

nowe lodówki ,
r ,  „Snalge-224", lamnU* 
„Snaige-122" z d<ntt*ł 

Zwracać się V1W« 14

W yrazy gł^dtKW  
czucia z powoda WJELjm 
BOLESŁAWOWI O B ®"? 
W I  składa z « P *  
kle) Szkot) 0-tetnlei “  
iefakl).

Dyżurni wydanie 

Locja BRZOZOWSKA. 

Zbigniew MASKOWI® 

Teresa ZAJlK, ^
Aleksander S U B O T K ^

k u r i e r
Wileński

Dziennik społeczno-polityczny 
Łady Najwytszej i  Rządu Re­
publiki Litewskie). Ukazują się 
od I  lipca 1953 r.

Nasz adres: 2019, Lletu- 
vos Respubllka, Vllnius, 
Lalsvós pr. 60.

Kod 67218 
Cena 3 rb.

W  Polsce —  800 zł.
Zam. 3157  - — .

N r rejestracji —  822. 
Drukuje Państwowe 
Przedsiębiorstwo „Spauda"

T E L E F O N Y :  Redaktor —  42-79-01, zastępcy redaktora —  
42-70-04, 42-79-48, sekretarz odpowiedzialny —  42-79-49.

Działy: państwa i samorządu terenowego —  42-78-63, ekono­
miczny —  42-78-54, etyki, rodziny 1 prawa —  42-79-64, prawnik
—  42-75-76, szkolnictwa i młodzieży —  42-79-73, 42-69-86, łyd a  
politycznego —  42-78-81, życia wsi —  42-79-68, 42-78-90, stołe­
czny oraz aktualności —  42-79-77, handlu, usług 1 komunikacji
—  42-79-56, literatury 1 sztuki —  42-79-88, felietonów I sportu
—  42-90-63, listów —  42-69-65, komercyjny oraz organizacyjny
—  42-72-70, fotolcorespondend —  42-90-81, tłumacze —  42-90-60, 
42-72-71, styliści —  42-72-92, maszynistki —  42-77-72.

Redaktor Zbigniew B A K * * # * ,

Usługi XERO oraz bian> 
reklamy —  uL Su badani 1 ( ^

ka) czynne od 9.00 do 17.®* *  
pracy. TeŁ 62-66-04.

PILNE ogłoszenia są P 
redakcji, pr. Laisv*s 60, ^

kój nr 1114, tel. 42-69-63.


